
I V r .  3 3 3 . We Lwowie, Czwartek d. 27. Września 1866 R o l i
W ychodzi codziennie o godz. 

3ciej. po połuaniu. 
P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

MIEJSCOWA kw .irfiilnic 8 *h \  75 cnt.
m ie s ię c z n ie  1 ,  30 „

2. p rzesyłkę pocztow ą :
•Ł Państwie nustrjac. . 4 /Ar. 80 cnt. 
E  “O Truś i Rzeszy n iem .4  tn l . 15 
e  ' n Szwecji i Danii. . (i ,
5 ', » Frarreyf i Anglii . 28 franków
2 W ło c h ...................25 ,
-z. » Delgii i Szwajcarji 18 „

v n Turcji i ks. Nad. 18 „

Numer pojedyńezy kosztuje 8 cnt.

Przedpłat* i ogłoszenia przyjmują
W e L w o w i e :  B iw o  Administracji 

G a ze ty  X a ro tlo tre /  przy ulicy No rej 
pod liczbą 2!* 1. W  K r a k o w i e  : Ńsicgar- 
nia Józefa Czecha w rynku. W  I‘;i ryżu  ; 
na cala Kraację(jedynie p. ludw ik  Piófisjci-. 
rue des 'J’oumeiles, 20. W e  W ie d n i u :  p. 
Alojzy Oppehk, Wolizeilc, 22, tudzież pp. 
Haasensteiu cj- Voyhr, V. ■ ’! /u i1 . 0. W
F ra n k fu rc ie  n a d  -Menem i w  H a m b u r ­
gu : )>p. Haatsenstein f  Vnyler 

OGŁOSZENI A przyjrauią siei za opłata 
G cnt. od miejsca objętości jednego wior- 

M sza drobnym drukiem. o'ptócz opłaty 
stemplowej 30 cnt. za każdorazowe umie­
szczenie.

LISTY REKLAMACYJNE nieopie- 
czętouar.e nie ulegają frankowaniu.

Od wydawnictwa.
Upraszamy o w czesn e n ad sy łan ie  

przedpłaty, aby można zastosować no 
siad gazety, a prenumeranei nie d ozna­
wali zw łok i w  przesyłce. 
Przedpłata na „Gazetę !Var«d«wą:“ 

Z p rzesy łk ą  pocztow ą:  
na kwartał, t. j. od 1. październi 

kado ostatniego grudnia 1866 4 z ł.8 0  c.
p ó łr o c z n ie ........................................ »  „ 6 0  „
M iesięcznie 1 ,, 60 „

p rzesy łk i pocztow ej w  miejsen: 
na kwartał t.j. od 1. październi­

ka do ostatniego grudnia 1866 3  zł. 15 c.
M ie s ię c z n ie .......................................1 „ 30 *

Razem z przedpłatą na Gazetę można przysyłać 
* o d p ła tę  na „ W y d aw rf id tw o  d z le r  t a n ic h  i p o ż y -

w kwocie . . . .  11 złr.
B ro sz u rę  „ R o z p r a w y  o  lundonzac it  Itr*.jo- 

wy e V  w kwocie . . ‘ . . 65 cnt.
tm m  **rn,n®t ś. p. Józefa Dzierzkowskiego pod ty- 
chrW1 ”K R * Y W D 4  i O D W E T " ,  którego czysty do- 
m .i ze sprzedaży przeznaczony na postawienie po- 

''"w8’ zn*żonej cenie . . .  50 ent.
K A R T Ę  P O L S K .  . 2 złr. -  ,
K R A K O W I  1M V A , Kalendarz,ua rok 1»7. GO c.

. dzieło o R A I  I IU N K oW M IS t 1
*- 1 lerożyńsl.iego . . . 1 zł. uó „
,  K A L E N D A lM  K R A K O W S K I  Jó
zeta Czecha na rok 1807 . . .  42 et.

"  ryciną Kazimierza Wielkiego . . 50 „

Powitanie JE. lir. namiestnika.
Na wiadomość o przyjeździe JE. hr. 

te n o r a  Gołuehowskiego do Lwowa, dla 
Ojęcia steru rządów Galicji, zebrała się 

^czoraj o godzinie 4tej po południu Ra­
da miejska i uchwaliła jednogłośnie z e ­
brać się m  pełnej liczbie i przyjąć uro- 
Czyście JE. hrabiego namiestnika na pe­
ronie dworca kolejowego, apotem naznak  
rądości miasta, wyprawić pochód z lam 
Ilonami i pochodniami. Zarazem uchwali- 
â Rada podczas pochodu wysłać 10 ra- 

(I»ych pod nacze nictwem burmistrza do 
^E. hrabiego namiestnika z poleceniem, aby 
l;l w imieniu miasta wyrazili te uczucia i 
Zarazem złożyli podziękowanie Najjaśniej­
szemu Panu, iż mianowaniem namiestnika, 
P°siadającego powszechne zaufanie u lu­
dności, miasto i kraj na drogę lepszej 
l)rzyszłośc.i wprowadzono. Aby zaś i trwal- 

pomnikiem uczcić ten dzień, ucliwa- 
'M U,ada miejska ufundować cztery sty 

pendja dla młodzieży, uczęszczającej do 
8vvrieżo przez miasto założonej szkoły  
hrzeniysłowe j.

Pociąg kolejowy, który miał przybyć 
o 9tej godzinie wieczór, spóźnił się o dwie 
godziny. Pomimo tego nietylko cała Rada 
miejska, wyższe duchowieństwo i w szy­
scy naczelnicy władz na peronie, ale i 
kilkanaście tysięcy ludności czekało przed 
dworcem kolei na przybycie nowego na­
miestnika. Koło jedenastej przybył nare­
szcie tak długo oczekiwany pociąg, przy­
witany okrzykami publiczności, która od 
mostu, gdzie się łączą obie koleje, aż do 
dworca po obu ustawiła się stronach, 
chociaż jej nie przypuszczono wewnątrz 
dworca. Na peronie po okrzyKach: „Niech  
żyje!u JE. namiestnik powitał ze swej 
strony czekających, a przystąpiwszy naj­
pierw do księdza metropolity, rzekł

„Pr/.edewszystkiem  upraszam JE. księdza  
arcybiskupa o b łogosław ieństw o. Gorącem  mojern 
jest pragnieniem , abyśm y ży li w zgodzie i 
w spólnie nad dobrem kraju pracowali".

Po serdecznera przyjęciu tego oświad­
czenia przez księdza metropolitę, JE. hr. 
namiestnik śród ciągłych okrzyków przed 
dworcem zebranej kilkunastu- tysięcznej 
publiczności, udał się wprost do czekają­
cych powozów. Ksiądz metropolita od­
wiózł go w swoim powozie do pałacu na­
przeciw ogrodu Pojezuickiego, gdzie cho 
ciąż była już godzina północna, jeszcze  
większe tłumy publiczności się zgroma­
dziły.

Wtedy z poza kościoła świętej Anny 
wysunął się orszak pochodmowy; gorzało 
około trzy tysiące woskowych pochodni i 
różnokolorowych lampionów, — podczas 
gdy dwie wojskowe kapele wygrywały 
melodje narodowe. Szerokim wieńcem  
rozwinął się orszak pochodniowy z trzech 
stron pałacu Gołuchowskich, podczas gdy 
deputacja Rady miejskiej udała się do 
pałacu, aby spełnić otrzymane od Rady po­
lecenie. W myśl uchwały przemawiał pre­
zydent miasta, pan Krobi. J. E. hrabia 
namiestnik wraz z deputacją udał się na 
balkon, zagrano ludowy hymn austrjacki. 
Według przyjętego w Radzie miejskiej pro­
gramu, najpierw zabrzmiał okrzyk, wyda­
ny z kilkudziesięciu tysięcy p ier si: N i e c h  
ż y j e  N a j j a ś n i e j s z y  P a n !  Po ode­
graniu pierwszej strofy, drugi okrzyk był 
na c z e ś ć  n o w e g o  n a m i e s t n i k a ,  
a po drugiej strofie wzniesiono ok rzyk : 
, , N i e c h  ż y j e  m i n i s t e r  s t a n u ,  
br. B e l c r e d W !  J. E. hralda namie­

stnik tak donośnym głosem przemówił, iż 
słychać go było aż do stojącego na około 
na ulicach orszaku pochodniowego, po­
dziękował Radzie miejskiej i ludności za 
szczere przyjęcie, i sam wzniósł czwarty 
okrzyk : ,,N i e c h ż y j ą  R a d a  m iej-  
s k a  i m i e s z k a ń c e  m i a s t a  L w o w a ! "

Jeszcze z ćwierć godziny obie ka­
pele grały rozmaite narodowe melodje, 
mazury, kołomyjki, krakowiaki, poczem 
pożegnano J. E. lir. nam iestnika, i or­
szak pochodni iwy o godz. pół do lszej 
po północy udał się śród odgłosu muzyki 
przez Pojezuicką ulicę w rynek, do ratu­
sza, gdzie pogaszono pochodnie.

Z opisu tego widać, że J. E. nowo- 
mianowanego namiestnika przyjmowano 
z tak szczerą radością, jak dotąd żadne­
go innego namiestnika. Nie było to ofi­
cjalne, spowodowane przez urzęda i urzę­
dników powitanie, ale cała ludność brała 
udział w tym objawie z własnego na­
tchnienia. Śmiało powiedzieć można, źe 
we Lwowie nie słyszano jeszcze okrzy­
ków tak ogólnych, na cześć Najjaśniej 
szego Pana, ministra stanu i namiestnika. 
W okrzykach tych odbijało się najwyra­
źniej zgodne między rządem a narodem 
usposobienie. W idzieliśmy tylko blade i 
milczące twarze u tycli indywiduów, któ­
re dawniej dzierżyły przywilej lojalności, 
i wczoraj jakby przerażone były wdziera­
niem się massy ludności w ich wyłączne 
prawa.

Przegląd polityczny. ^
D zienniki pragsk ie z n iezw yk łą  nam iętno­

ścią  w ystępują c ią g le  przeciw  m inistrowi Bel 
cred iem u , pracując usiln ie rad  obaleniem  dzi 
sie jszego  m inisterstwa. Zkąd ten n agły  zwrot w 
opinii czesk iej, zkąd to n iespodziane przym ierze 
ultra fcderalistycznych C zechów  z ultra centrali 
stami w ied eń sk im i, celem  podkopania raiuister 
stw a obecnego, dobrze zrozum ieć n.e m ożem y ; 
faktem  jest jednak , że centraliści biją na hr. 
B elcred iego  dla tego , żc r .e  jest centralistą , 
C zesi dla tego na n iego uderzają znowu, że  nie 
je st  federalistą , a w iad om o, iż  W ęgrzy dla te 
go c ią g le  w opozycji przeciw  dzisiejszem u m i­
nisterstwu stoją, że hr. B elcred i nie dość sp rzy ­
ja dualistycznym  ich dążnościom , i że  n ie chce  
rozw iązania kwestji w ęgiersk iej na podstawach  
dualistycznych. Nar. L . i Połam  pragska w yraża  
jąc zapew ne tylko sw oje gorące życzenia , zi mie 
szczaja  naw e telegram z W ieania z d. 24. bm., 
d onoszący im , żc dymisja br. B elcred iego  icst

I bliską. N ie w ierzym y temn, a że kraj nasz u- 
stąpien ia  d z is ie jsze g o  ministra stanu nie ży czy  
sobie teraz, wiadom o każdem u. Okrzyki w czoraj­
sze  na cześć  br. B elcred iego  z powodu nonr  
nacji hr. G ołuehow skiego nam iestnikiem  G alicji, 
b y ły  s /c . ere i z pełnej w znoszone piersi.

R ów noeześm e z nam iestnikiem  Galicji za 
m ianow any został nam iestnik Czech. Jest nim  
hr. Rotkireh , dotychczasow y m arszałek sejmu 
p ragsk iego . Jak telegram y z P ragi donoszą, raiał 
w je g o  m iejsce zostać m arszałkiem  br. Albert 
Nostitz.

Stronnictw o centra listyczne nie spoczyw a. 
W 4u ssee ma się  w ed łu g  n ąinow szych  doniesień  
zebrać nowa konferencja posłów  stronnictw a te ­
go, celem  porozum ienia się  co do dalszego  sw e  
go postępow ania. Dr. K aiserfeld z Gracu pra­
cuje. w ed łu g  Pressy, nad w ykończeniem  programu, 
poczem  na podstaw ie tego elaboratu mają się  
rozpocząć zapew ne już w przyszłym  tygodniu  
na,-ady. W naradach tych mają wziąć udział 
także takzwani autonomiści n iem ieccy . TYitse 
w yraża nadzieję, że zgrom adzenie to nie zapo­
mni dom agać się  z worani a Rady państwa.

D alszym  objawem  zab,egOw w tym kieruu- 
kn jest adres, w ystosow any do Najj. PQna przez 
karyncką Izbę handlow ą i prżem ysłow ą. W adre 
sie  tym proszą reprezentanci karynck icgo stanu  
przem ysłow ego o zw ołan ie szczuplejszej Rady 
państwa.

P osłem  austrjackim w B erlin ie ma, w ed ług  
najnow szych doniesień, zostać hr. F elik s  W im- 
pftn , k ierujący obecnie układami pokojowym i z 
W łocham i.

N ie m c y . Indep. betye podaje niektóre szcze­
g ó ły  o układach m iędzy Prusami i H olandją w  
spraw ie Limburga i Luksem burga. U kłady te 
mają się  toczyć bardzo powolnie. Rząd holender­
ski jest tego  zdania, że po rozw iązaniu Zw iązku  
niem ieck iego m uszą ustać także stosunki Lim  
burga i Luksemburga do Prus, jako ter"torjów  
niezaw isłych  teraz. Król p osła ł w łaśn ie sw ojego  
brata H enryka do w ie.k . księstw a, by zab ez­
p ieczy ł tam interesa H oL ndji w obec Prus. A le 
P, usy obstają p r z y  tera, że  is tD ieje  solidarność  
m iędzy obydw om a krajami, że traktaty przyznają  
Prusom prawo trzym ania za łog i w Luksem burgu, 
Ltóreto prawo n iezaw isło  w ca ie od aktu zw ią z­
kow ego, i chcą p rzyzw olić na zupełne w cie len ie  
Lim burga do H olandji tylko pod waruukiem  
ażeby Luksem burg przystąpił do półuocim -nie- 
m ieckiego Zw iązku. Król holenderski uj raszał o 
pośrednictw o w tej spraw ie spornej cesarza  
Francnzów , z którym zostaje osob iście w stosun 
bach przyjaźni. Spraw a ta w yw ołuje w H olan ­
dji n .e m ałe w zburzenie i m oże łatw o doprow a­
dzić do przesie len ia  gabinetu.

P r u  9y. M inisterialna berlińska Nordd, A ŹJ. 
p otw ierd za  w iadom ość, że  rozpoczęcie osta te­
cznych n egocjacyj m iędzy Prusami a Sak-onią  
w zględem  przyszłych  stosunków królestw a Ś l i ­
sk iego , zaw isłem  je s t  od oddania Prusem tw ierdzy  
K ónigstein.

Ten sam dziennik zaprzecza doniesieniom  , 
wedłua: których m iały  M oskwa i F a n c ia u a  p ro -

Z  R a b k i .

Bawiąc u źródeł rabczańskich, niż praw ie  
P^ay końcu tegorocznej pory k ąpielow ej, uzna- 
*®Ri sobie za o b o w ią z e k , ogół owym  zarysem  
określić stan tego zakładu.

B yłem  naucznym  św iadkiem , gdy kom isja  
balneologiczna krakow ska, zw róciw szy uw agę  
11 a mało znane, przez straże rządow e strzożonę 
zródla rabczańskie, S łonką z w a n e , w y s łiła  w 
rokp I 8 5g z grona sw ego  profesora dr. Skobla, 
ćejem  b liższego  rozpoznania i ogó łow ego , jak o­
ściow ego zbadania chem icznego pom ieniouych  
źródeł. Poniew aż w ycieczk a  ta dla mnie nader 

zajmnjącą, bo zadanie jej obejm ow ało ulu- 
biony Drzedmiot m ego zajęcia, w ięc przyłączy- 
ie m się  za przychylnem  zezw oleniem  szanow ne­
go profesora dr. Skobla do m ałego tow arzystw a, 
ao Rabki się  udającego, i tak wraz z teraźn iej­
szym lekarzem  zdrojowym  dr. Zduniem w yru­
szyliśm y ku S łonce.

W ycieczk a i poszukiw ania te co do w ła ­
sności wody '.abczańskiej, najpom yślniejszym  
^ypadkiem  uw ieńczone z o s ta ły , a lbow iem  w 

utek spraw ozdania, przez prof. dr. Skobla ko- 
• ^a*n0?*°gicznej przedłożonego, taż kom isja  

ldzm ła się  spow odow aną do przedsięw zięcia  
alszy u kroLow, aby te wody, w ed ług ogó*ne- 

&o badania ich w łasn ości za jodu- brom owe u- 
znane, na użytek nublicznosci otworzono i za ło ­
żenie zakładu k ą f.e lo w e g o  um ożebniono.
I iA iakoteż e a łjr olbszar gruntów, na
którym źródła te się  znajdują i na którym w y- 
staw-iono sakład, n a leża ły  d fw niej do p lebanii 
Rabczańskiej. Grunt ten nabył w roku 1860 w ła- 
'"Miel Rabki p. Julian Z ubrzycki, wraz z źró­
dłami na w yłączny w łasn ość i zajął się  gorliw ie  

zniesieniem  k ąp ie low ego  zakładu i wybudowa- 
1 mu dom ów m ieszkalnych. I tak w roku 1863  
stanęły prócz gm achu k ąp ie low ego  piątrow ego  
z y .ygod n ciii łazienkam i w liczb ie 20, i z 30tu 
pokojami m ieszkainem i, 4  inne b u d yn ti na m ie­

szkania dla gośc i przeznaczone ; źródła zostały  
n a leżycie  oczyszczon e i ładnem i okryciam i 
zaopatrzone. W Jęc też jeszcze  tego  sam ego roku 
zaw itali po raz p ierw szy gośc ie  kąpielow i do 
Rabki.

K tokolw iek  znając powstar.ii tego zakładu, 
popatrzy na dogodnie urządzone domy m ieszkal­
ne a przedew szystk i jm na ładne, z kamienir, 
ciosow ego w ystaw ione studnie na byłych  urw i­
skach brzegow ych, n igdy nie uwierzy, że przed  
niedaw nym  jesz cz 6  czasem  była tu pustka.

W edług k siąg  dokładnie prowadzonych przez 
inspekcję zakładow ą, doszła liczba gośc i k ąp ie­
low ych, n ie licząc d z ite i i słu g , dotąd w p rze­
cięciu  do 100 osób rocznie,, co w pierwszych  
chw ilach życia^ tegoż zakładu tem bardziej na 
u w agę zasługuje, i1; że  dotąd tak w ażnego, a 
do rozwijanie, zakładu n iezbędnego ilo śc iow ego  
rozbioru chem icznego b .rk ow ało , którego um ie­
jętne w ypracow anie b iegłem u chem ikow i krajo 
w e m u , panu A leksandrow iczow i p ow ierzon o , 
a który w yw iązując się  z poruczonego mu zaję­
cia w łaśn ie w b ieżącym  roku tę pracę ukoń­
czy ł Rozbiór ten okazał, że w ody rabczańskie 
ią siln iejsze od sław nych i dotąd znanych tego  

rodzaju 'wód słonych jodo-brom ow ych w Kreuz- 
nacb i H all.

W dowód uznania w ażności wód raoczań- 
skieh pod w zg.ęd em  'eczniczym  przew odniczą  
cy  w  kom isji balneologicznej i b y ły  rr tor i 
profesor w szechnicy krakowskiej, pan dr. l e t , 
objeżdżając celn iejsze podtatrzańskie za łady, 
zw idził także zdrojow iska rabezańsk , a to tak  
w  interesie balneo' >gii w  ogóle, jak  szczegó ln ie  
i w  tym oelu, aby rozwijającem u się  zakładow i 
rabczańskiem u u dzielić św iatłych rad sw oich.

O dw idziny te n iem ałą też spraw iły radość 
w zakładzie, a przyjccie ze strony w łaśc ic ie la  
było takie, na ja k ie  ten zasłużony krajowi mąż 
sob ie zasłużył.

Zw idzanie m ieszkań, łazien ek  i źródeł za ­
kończyło chlubne dla w łaśc ic ie la  zakładu o ś w i a d ­
czen ie zadow oln ien ia m istrza sztuki lekarskiej.

Omijam w yliczen ie szczegó łow e dog doości, 
dla g o śc ; k ąpielow ych  przyrządzonych, jak, np. 
utrzym anie dobrej estauracji, urządzenie dobrej 
apteki i t. p.; to jednak nadmienić m uszę, iż  t e ­
go roku grono gośc i tworzyło jedno kółko pra­
w dziw ie przyjacielsk ie, w którem  też z rzeczyw i- 
stem bawiono się  zadow oleniem . Ż yczyćby na­
leżało, aby szybko rozw ijający się  zak ład  rab­
czański coraz w ięcej w kraju naszym  zysk iw ał 
rozgłosu, coraz w ięcej znajdow ał uznania u le ­
karzy i chorych, którym óy w skazano u życie tych 
wód, albow iem  pom ijając w sze lk ie poch w ały , 
śm iało w yrzec można : W R abce podała natura 
sztuce lekarskiej rękę, a ręka ludzka utw orzyła  
już dzieło, które przynosi chlubę swem u tw órcy.

2 0 . września.
E. M e y e r .

Z  I w o n i c z a.
J eż e li gd zie  postęp sta je  się  widocznym , to 

niezaw odnie w Iw oniczu, tym uroczym zakątku, 
m egd yś przez sam ą tylko naturę uposażonym  
w zbaw ienne zdrojow iska, dziś opiekuńczą rę ­
ką ludzką podniesionym  do stanow iska, które 

porządkiem , czystością  i w ygodam i staw ia g o ­
dnie obok innych m iejsc kąpielnyeh  w kraju. M ó­
w ię ; w  k r a j e ,  gdyż kiedj tego rodzaju zak ła­
dy za gran icą , istn iejące od w ieków , liczą c o ­
rocznie g o śc i na dziesiątki ty sięcy  lub przynaj- 
mmej ty siące , do Iw onicza zjeżdża w  n orie  le- 

^ k l e  300  do 400  osób. a tego foku było
i n' e zabaw y> i» k pierw szych,
lecz dla ratow ania zdrowia.

W  tym  roku z powodu w ojny, która tamo­
w ała w yjazd za granicę, i śc iślejszego  prze? 
lek rzy zbadania zdrojow isk krajowych, zawi 
tał o lo Iw onicza kilka rodzin, któro rzadko w i­
dywać m ożna a wód krajowych. N ie zw ichnęło  
to jed n ak że bynajmniej ogólnej harm onii, tak

koniecznej w  m iejscach, gd zie  niezbędnym  w a ­
ruukiem zdrow ia jest dobry humor i zadow olę  
uio z siebie i drugich. D aw niejsza w y łączn ość  
i chropow atość różnic opinii w yg ład ziły  się , 
zrów now ażyły , /.m iarkow ały, i rzec m ożna, że  
Iw onicz stał s ię  w tym roku rów nie św ietnym  
jak  m iłym . Kmdy niedaw no je sz cz e  tow arzy­
stwo k ąp ie low e zw ykło  się  było d zielić na ko- 
terje, i daw aii jed n i drugim nazwę arystokrą  
tów lub dem okratów, kiedy każdy konserw aty­
sta, zw any arystokratą, upatrywał w każdym  
postępow ym  „czerw onego", i sp oglądał nań * 
niedow ierzan iem , ob aw ą, a nawet raniej lub 
w ięcej ukrytą odrazą, k ied y  naw zajem  druga 
strona dostrzegała  w pierw szym  dum y, chęci u- 
b liżen .a  i ty siące innych przywar — dziś zm ie­
n iły  się  o z a s y : mara n iezgody znikła, i już w  
tym roku kółka jed n e nie sta ły  drugim na za­
w adzie, lecz przeciw nie nawzajem  p rzyczyn iały  
się  do w spólnej przyjem ności. W prawdzie z a ­
przeczyć trudno, że  tożsam ość w ychow ania, v. y- 
kształcenia , stanow iska w reszcie, czy to sp o łe ­
czn eg o , czy  m ajątkow ego, najb liższą b yw a  
spójnią ludzi, bo przedstawia podobieństw o p o ­
jęć , zapatrywań się  i in teresów : niem niej j e ­
dnakże silną, a od pier ''Szej w ażn iejszą  sp ó j­
nią jest braterstwo narodow ości i z lew a n ie  się  
w jedną całość, ilekroć po tem u nadarza sie  
sposobność.

D zięki tej odrodzonej harm onii było tu Lul­
ka tańcujących zabarw publicznych, gd zie się  
w spólnie w esoło  baw iono, kbka skrom nych her­
bacianych w ieczorków , na których m niejsze k ó ł­
ka gości, p rzyb yłych  z różnych prowincyj sta 
rej P o lsk i, m ia ły  sp osobn ość zb liżyć się , p o­
znać, ocen ić naw zajem , czego  najw ym owniejszym  
skutkiem  je s t  k ilk a  (m ów ię kilka) zam ierzonych  
m ałżeństw . M iałbym w ielką  chęć w ym ienić n a­
zw iska ow ych  par szczęśliw ych ; ale lękając s ię , 
aby m nie nie posądzono o niedyskrecję, w strzy ­
m uję się , B óg św iadkiem  m im owolnie. W k a­
żdym  razie będzie to jedną w ięcej za letą  Iw o­
nicza, że  darząc zdrow iem , usposab ia  serca do 
n aisłodszvcb  uczuć.
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śb ę Darni żądać od Prus rozstrzygnięcia  sz y b ­
k iego przyszłości północnego S zlezw ik a . R ;ą- 
dy te wiedzą, iż Prnsy w y p e ła ią  w szy stk ie  z o ­
bowiązania, jak ie  traktatem pragskim  na sieb ie  
przyjęły.

F r a n c ja . D zienn ik i n iem ieck ie opisają w 
korespondencjach z P aryża stan zdrowia cesarza  
Napoleona, jakob y w najgorszym  stanie znajdu­

ją ceg o  się . P ow iadają ci korespondenci, że c e ­
sarz je s t  tak m ocno cierp iący iż ty iko przy p o ­
m ocy dw óch  osób i opierając się  na dw óch la s ­
kach ch od zić m oże. Cesarz w edłng tych  kores- 
poud en cyj je s t  na kamień chory, a operacji ie 
karzy p odjąć się  nie śm ią w ob aw ie, by podczas  
operacyj nie umarł. W yjazd cesarza  do Biarritz 
zdaje s ię  zaprzeczać tym  doniesieniom , bo tru ­
dno przypuszczać, by m ógł, będąc w tak w ysokim  
stopniu chorym, podjąć ja k ą k o lw iek  podróż.

Jak donoszą ze Stam bułu, m argrabia Mo u 
stier w siadł jnż na okręt 1‘A m eriąue i w raca  
do Francji. M iejsce posła  zastępnje tym czaso­
wo hr. B anieres członek  am basady francuzkiej w  
Stam bule.

Turcja. W iadom ości o stoczonej m iędzy  
Kandjotami a Turkam i b itw ie pod K anoą są  ze 
sobą wprost sprzeczne. N iew iadom o dotąd na- 
w ej b ied y  w łaśc iw ie  ta b itw a zaszła. D zienniki 
ateńskie z d. 15. bm. donoszą w tym w zględzie  
eo n a stęp u je: „N adeszła tu z Krety w iadom ości 
sięg a ją  tylko po dzień 10. bm. Potw ierdzają one 
że  od d. 3 . bm. przyszło m iędzy powstańcam i 
a wojskam i tnreckiem i pod H eraklion i Retim os 
do silnych  starć. Pod H eraklionem  trw ała w a l­
ka przeszło  3iedm  godzin . T urcy n ieod niosłszy  
żadnych korzyści, m usieli s ię  cofoąć pod z a s ło ­
nę dział tw ierdzy. W Kandano zostali Turcy  
p rzez pow stańców  zu pełn ie otoczeni. Co c h w ili  
spodziew ają się  poddania s ię  Turków. J e ń c a !  ny 
gubernator Kandji przygotow uje w suutek i g ło ­
szen ia  n iep odleg łości Kraty prz3Z zgrom adzenie 
narodow e K andiotów i w skutek p ierw szych  n ie­
pow odzeń pod H eraklionem  i Retim os, pow szech  
ny atak na pow stańców . S k ład y broni w K-iaei 
otworzono i rozdano broń pom iędzy zdolnych do 
noszenia  jej m ieszkańców  tureckich. Rano d. 9. 
bm. rozpoczęła s ię  bitwa pod Apokoronos, w 
której w zięły  ndział w szystk ie regnlarne i n ie ­
regularne tureckie i eg ip sk ie  w ojska. Kandjoe; 
otrzym ali także ze w szystkich stron w y sp y  no 
3iłk i. W Kanei była rozpow szechniona w iad o­
m ość, że na p ole w alki udał s ię  także guberna­
tor jeneralny, aby osob iście  w alką k ierow ać. 
D nia 10. bm. trw ała je sz c z e  w alka, a artylerja  
turecka m iała ogrom ną chrześcianom  zadać k lę ­
sk ę. O godzinie 4. zm ieniło  s ię  jednak p o ło że­
n ie na niekorzyść Turków, bo ściągnięto  z m ia­
sta naw et te oddziały wojska, które pozostały  dla  
strzeżen ia  konsulatów . O rezultacie ostatecznym  
niem a dotąd dokładnych w iadom ości. Tntaj muie- 
mają pow szechnie, że bitw a w ypadła  ostatecznie na 
korzyść K audjotów .44 Z w iadom ości późniejszych  
tak dzienikarskich jak  i telegraficznych nicm oż 
na nic p ew nego s ię  dow iedzieć. W iadomości 
ze  źródeł tareckieh pochodzące utrzym ują, że  
pow stańcy zostali pobici, greck ie d on iesien ia  
m ów ią o k lęsce  tureckiej, i ta ostatnia w ia d o ­
m ość zdaje się  dla tego  być praw dopodobniej­
szą, że gubernatora odw ołano i znaczne p osiłk i 
w ojskom  tureckim  na Kretę w ysłano.

G r ec ja . Z Aten p iszą do Triester Z tg . : „Z
przyjaznej ręki otrzym ałem  tego tygodnia odpis 
dekretu kreteuskiego zgrom adzenia narodowego, 
którego w ierne tłum aczenie załączam . Jest 
to nader szczegó ln y  dokument, który objaw ia  
silne postanow ienie ludu kreteusk iego. „Dekret. 
Zgrom adzenie narodowe K reteńezyków , pomne 
p rzysięg i z r. 1821 i podług życzen ia  ca łeg o  
ludu co do zjednoczen ia  i n iezaw isło śc i ca łego  
narodu greck iego , postanaw ia: 1) Z n iesien ie p a ­
now ania tureckiego na w ysp ie K racie po w iecz­
ne c z a s y ; 2) nierozdzielne p o łączen ie  Krety z 
krajem  m acierzystym , G recją, pod berłem  Jego  
M ości króla Greków Jerzego  I .;  3) w ykonanie 
p ow yższego  dekretu pozostaw ia zgrom adzenie

Przechodząc od ow ych  uw ag szerszego  z a ­
kresu do m iejscowej prozy, powiem , że  pomimo 
różnicy niezaprzeczonej z zagranicznym  kom for­
tem, nie brak tu jednak na tem, co  konieczne. 
M ieszkania schludne i w y g o d n o ,  kuchnia sk ro­
mna, lecz zdrowa, a kucharz tutejszy na proszo­
nych herbatach składał n ie raz św iadectw o, że  
sztuka j e g o  umie się  w zn ieść nad poziom dye- 
tetycznych  w ym agań zakładu.

D roga, od bitego gośc iń ca  krajow ego przez 
w ieś  Iw onicz do łazien ek  kosztem  grom ady i 
dworu przeprowadzona, z dodatkiem  asygnow a  
nych  przez rząd 1.000 złr. kosztuje 5 .000  złr., 
lecz w  stosunku do w kłada nie odpow iada o cze­
kiw aniu , a naw et w ym aga koniecznej naprawy, 
o czem  w łaśc ic ie l tej jes ien i zam yśla. Prócz t e ­
go te leg ra f p o łączyć ma ten zakątek, dziś o gra ­
niczony na sam ym  sob ie i tylko przez niedaleką  
pocztę w Krośnie zasilany w iadom ościam i, z r e ­
sztą Europy; slu p y  bowiem  pod telegraf ju ż  od 
wiosny leżą . F ig ie l to liw erantów , bo ja k  te 
zgmją, potrzeba będzie innych.

O skuteczności wód tutejszych dobitnie 
»wiadczy św ieżo  teraz w yszła  broszura dr. D ie : 
tla i coruczne spraw ozdanie lekarza zdrojow ego  
od lat kilkunastu, dr. M oszczańskiego, który dla 
obeznania się z p09tępem  nauki latparę spędził 
był za granicą. Dodam tu tylko to, co mi w p a­
da w  oczj I tak był tu roku zesz łeg o  14-letni 
m łodzien iec, którego wożono na wózku. P rzy­
b yw szy  w  tym roku, chodził je szcze  o kulach, 
a teraz b iegać  juz może. w  zeszłym  roku był 
tu rów n ież z oidynacji dr. Skalsk iego obyw atel, 
już nie m łody, którego lekarze poprzednio k il­
k an aśc ie  razy  uo wód zagranicznych, lecz z 
bardzo m siym  skutkiem , w ysy ła li; po użyciu  
w ód  iw on icb ich  n ie tylko pozbył się  cierpień, 
le cz  nadto o ty ło śc i, ocięza-.ości, oraz lekkiego  
sparaliżow ania. W tym roku bawi on tu tylko 
d la  ustalenia czerstw ego  ju ż  zdrow ia.
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bohaterstwu w aleczn ego  ludu kreteusk iego , p o ­
m ocy w szystk ich  G reków  i ich p rzyjaciół, ener­
gicznej interw encji w ielkich  mocarstw op iek uń ­
czych 'I w oli W szechm ocnego. Dan w S fak ii n3 
w yspie K recie dnia 2 1 . sierpnia w roka zb a w ie­
nia 1866 44 Kilku m ieszkających  tu K reteńczy-  
ków, mię Izy tym i rotmistrz Tritakis, odpłynęli 
o3tatnim ~parostałkiem  do K an dji, ażeby  w ziąć  
udział w w alce . Rotm istrzowi dano półroczny  
urlop. P ose ł tnrecki w ręczył now ą notę rządo­
wi greck iem u. Sądzą, że izba greck a będzie z 
powodu zaw ikłań  w spraw ie w schodniej i dla  
sytuacji Grecji w obec zb liżającej się  w alk i, już  
z końcem  tego  m iesiąca zw ołan a .“

Najnowsze doniesienia z Krety potwierdzają  
wiadomość o zupełnej k lęsce  tureckiej. Basza  
wpadł z całym swym  korpusem w niew olę  p o­
wstańców i jed yn ie  przez zawarcie korzy3tnpj 
dla powstańców konwencji wydobył się z n i e ­
woli. Doniesienia z Korfa z d. 1 8 , p od an e w 
dziennikach francazkieli utrzymują, że  i pod Se  
lim odnieśli powstańcy św ietne nad egipskiem i  
wojskami zw ycięz tw o .

Ziemie polskie. Inwalid  tl. 16. września
og łasza  następujące postanow ienie kom itetu urzą­
d zającego w k rólestw ie Poiskiem , podpisane  
przez sw eg o  prezesa, nam iestnika hr. B erga, a 
je sz cz e  n ieo g ło szo n e urzędooynie w W arszaw ie:

1) gimnazjum polskie w Marinmpolu zam ie­
nić na gimnazjum m oskiew skie  i w szystk ie w 
oiem przedmioty w ykładać  po moskiewsku ;

2) urządzić w  gim nazjum  B ielsk iem  (już na 
m oskiew skie zam ieuionem ) kursa p ed agogik i po 
m oskiew ska dla ludności greck o unickiej ;

3) gim nazjum  p olsk ie w S ied lcach  zam ienić 
na m oskiew skie i w tom sam em  m ieście za łożyć  
gim nazjum  m oskiew skie żeńskie;

4) za łożyć gim nazjum  m oskiew skie w Z a­
m ościu ;

5) gim nazjum  polskio w H rubieszow ie z a ­
m ienić na m osk iew sk ie ;

6) w dwóch gimnazjach w Suwałkach, jed ­
nam tnęzkiem, drągiem żeńskiem, język  m osk iew ­
ski ma być język iem  w ykładow ym  do w szyst­
kich przedmiotów ,

7) urządzać w królestw ie Poiskiem  gim ua  
zja m ięnzaue dla ludności żydow skiej. Nauki 
m ają być w nich w ykładane po m oskiew ska. 
Zam ienić na gim nazja m ięszane dwa gim nazja  
w Lublinie, gim nazjum  w Łomży, gim nazjum  na 
Pradze i dw a gim nazja w W arszaw ie;

8) zaprow adzić w e w szystkich szkołach p o ­
czątkow ych żyd ow sk ich  jęz y k  m isk iew ski ja k o  
w ykładow y na w szystk ie przedm ioty.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W ie d e ń  dnia 25. w rześnia.

A  Mimo telegram ów , codzienuio ze  W seho- 
du nadchodzących, nie m ożna w przybliżeniu na­
wet p ow ied zieć  jak rzeczy tam stoj \  Kto górą : 
czy Turcy? czy Grocy? N aw et w iadom ości p ry ­
watne nie m ogą posłużyć do zorjontowania się, 
bo w miarę jak nadchodzą czy  z K onstantyno­
pola, czy  z AteD, w ypaczają  fakta na jed ną lub 
drugą stronę. Zdaje się  nawet, że i rząd tutej­
szy  niem a autentycznych raportów o stanie rze­
czy, bo praw dopodobnie nie zaniedbałby ich po * 
dać do w iadom ości publicznej.

Grecy, po w iększej części kupcy i poddani 
tureccy, mają c ią g łe  stosunki ze sw oim i i o d ­
bierają codziennie praw ie listy z domu. Z p o ­
czątku nadziejo b y ły  w iększe i opierały się na 
w łasaych  siłach; tera:; p o legają  jak  s ię  zd aje na 
obcej interw encji. T u i ów dzie dają się  s ły szeć  
skargi, że fundusze na podtrzym yw anie pow sta­
nia nie p łyną tak obficie, iak sob ie w ystaw iano, 
osob liw ie ze strony, na której poparcie każdy  
ruch W schodu liczyć może.

Jeźli tedy nie m ożemy m ieć dokładnego o- 
brazu w ypad ków  kandyjskieb, to tem trudniej 
w ied zieć , czy li istotnie teraz ju ż powstaną ludy 
chrześciańskie, pod panow aniem  Turcji zostające, 
i czyli solidarność interesów  w iąże tak S łow ian  
ja k  G reków  w jedno ogni wo antagonizm u i zbroj­
n ego oporu.

T y le  zdaje się  być pew nem , że bez in ter­
w encji w ielkich  m ocarstw  czy  zbrojnej, czy p o ­
kojow ej, nie obejdzie się , i żo przykład Serbii, 
która w łasnem i siłam i się  w ybiła  z pod jarzm a  
tureckiego, n ie da się  zastosow ać d )  teraźniej­
szych  ok oliczności.

Nas głów nie obchodzi, Jakie stanowisko za j­
mie Anstrja , i do której grupy mocarstw się  
przyłączy? Położenie geograficzno i części sk ła ­
dow e państwa wskazują jasn o , ja k ie  stanowisko  
zająć i jak ich  szukać przyjaciół Austrji wypada  
w spraw ie orjcntndnej.

Mimowolnie jednak potrąca się  tu o ko 
nieczność w ew nętrznej organizacji monarchii.

Bez zaspokojenia rzeczyw istego  a zarazem  
pospiesznego potrzeb w szystkich krajów, nie po­
dobna odzyskać s iły  i w p ływ u  , bez których  
żadnej kwestji europejskiej rozw iązać nie p o ­
dobna.

D ziś m ówią p o w szech n ie , żo zmieniono plau  
organizacyjny, o ile  s ię  królestw a W ęgierskiego  
tyczy . — W ęgrzy nie otrzym ają ministerjura. 
Prawa ich z r. 1848 zostaną zasuspendow ane. 
Reskrypt królew ski zaw ezw io  i eh do ścisłego  
określen ia przedm iotów , m ających się  w ykreślić  
z ogółu  ustaw przez króla Ferdynauiia w r. 1848 
zatw ierdzonyoh (bo ja k  utrzym ują doradzcy ko­
rony, nie są  one w ca łośc i zgodne z idoą j e d ­
ności państw a), i potem  dopiero rząd czyli ko­
rona rozw aży, czy:

a) propozycje sejm u m ogą być p rzy ję te ; 
a w razie przyjęcia

h) operat taki przed łoży  sejmom czy d e le ­
gacjom  innych krajów ad referendum .

Projekt ten był już podany po zawotowa- 
niu p ierw szego  adresu sejmu w ęgierskiego; p óź­
niej była nadzieja, że przy otwarciu sejmu będą  
figurować już nowom ianowaui m inistrowie i przed­
kładać propozycje k rólew sk ie s e jm o w i, jedoem  
słowem , zastępow ać w sposób lega ln y  rząd j  k o­
ronę. —  T eraz wrócono do p ierw otnego projek-
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1 ta. N astąpiło  tymczasem uznanie ciągłości p ra ­
wnej —  w zasadzie.

M ówią, żo sejm y krajów nic w ęgiersk ich  
m ają być zw ołane w  padźlernikn. K iedy s ię  
zbierze sejm  w ęgiersk i, niewiadom o.

W o g ó le  w ie lk iego  pospiechu u igd zie  nie 
w idać. Kom binując rzeczy  logiczn ie i w idząc  
skutek w idoczny z przyczyną ukrytą, w olno  
przypuszczać, że rząd musi m ieć przekonanie o 
ła tw ości zażegn ania  chmur nu W schodzie i o 
trw ałośei pokoju europejsk iego. Inaczej sob ie  
tego w ytłum aczyć nic m ożna.

Cesarz Francuzów  chce k on ieczn ie przy­
prow adzić do skutku w ystaw ę przem ysłow ą w 
roku 1867.

Może być, żo m ężow ie stanu atisfrjaccy do  
„energii pokojowej'1 N apoleona w ieik ie  mają, z a ­
ufanie, w iększe nawet, niż do n ow ego okóln ika  
„sw obody przym ierzy14, a le  prosty rozum pow iada, 
że z dośw iadczenia, nabytego w  ostatnich cza ­
sach, trzeba koniecznie skorzystać i sp otęgow ać  
m oralną s iłę  państwa.

Prezydent komisji centralnej, zajm ującej się  
przyszłą  w ystaw ą paryzką, hr. W ickenbarg, były  
m inister handlu, za w ezw a ł kom itety filialne do 
podw ojeuia en ergii, w eelu  przesłan ia  wyrobów  
austrjaekich na w ystaw ę paryzką w roku 1867. 
Pow iada, że  trzeba zagranicy pokazać, iż  siła  
Austrji je st  niezlnraann. O kazuje to zaufanie hr. 
W ickenburgn w s iły  pojedyńezyeh p rzem ysło­
w ców  n iezw y k ły  stopień sp ecja ln ego  patrjo- 
ty zm u , a le  na interesow anych  nie w yw rze n aj­
m niejszego wplyv;u. N iektórzy tutejsi p rzem y­
sło w cy  ośw iad czyli, że n ie będą brali w sp ó ł­
udziału w w y sta w ie  paryzkiej , czescy  tem bar 
dziej, którym nieprzyjaciel ty le  szkód narobił. 
P rzem ysłow cy tutejsi przekonali się , że na z w y ­
kłej drodze konkurować uie m ogą z zagranicą, 
w yjąw szy  w kilku artykułach : ale teraz, k ied y  
ażio w ysok ie, nie potrzebują innej podpory. R a ­
dzi oni, żeby  ażio jeszcze było w yższe, a p łody  
surow e tańsze. K ażdy sw oje interesu staw ia  za ­
w sze na pierw szem  m iejscu. D la  tego  też s t o  
s u n k o  w o tak pow oli św iat postępuje.

Aranestja pru ka zrobiła tu w kolach  p o lity ­
cznych w ielk ie  w rażenie. N ie sp odziew an o się. 
żeby m inistrow ie pruscy jak o  doradzcy korony, 
oszołom ieni tak n iesp odziew an ie w ielk iem  p o w o ­
dzeniem , paktow ali z duchem  czasu. W idać jednak  
że  i w  polityce m ają tam ludzi, których wzrok  
sięg a  dalej, i którzy tajn ik i serc ludzkich z g łę ­
biają sum ienniej, niż s ię  fu szczegó ln ie  domy­
ślano. Najbardziej jak o  m yśl w ysoce polityczną  
uw ażać n a leży  bezw zględność, bezw arunkow ość 
am nestji, nie w yłączającą  skutków prawnych p o ­
litycznych  w yroków .

Zdaje się , że  i nasi skorzystają z tego  aktu  
króla pruskiego.

F lo r e n c ja  dnia 19. w rześnia.
(AJO) Przypom ną sobie czyteln icy  w asi, że 

w doin, k iedy ar ;i:i w ioska przysta ła  na n ie ­
zbyt honorowa zaw ieszen ie broni. W przepow ia­
dałem  m ającą w  skutek togo kroku w ybuchnąć  
rew olucję Za m iejsce p ierw szych  ruchów p o d a ­
w ałem  N eapolitańskio i S y cy lię . N ie sp o d z iew a ­
łem  się  n igdy, aby moje czarne w różby m iały  
się  spraw dzić tak rychło. W n ocy z dnia 15go  
na 16. b. m. w padło 4 .000  uzbrojonych ludzi do 
Palerraa, a w yparłszy m ałą za łogę w ojskow ą  
(g łów na siła  z p iwodu wojny b yła  na kontynen­
c ie), pozajm yw ało siln iejsze stano isk a , i jak  
w ieść n iesie , panow ie c i m ieli og łosić  rzeczp o­
spolitą . Co się  dalej stało, o tem nikt n ie w ie . 
Rząd otrzym aw szy p ierw szą w iadom ość, w y sła ł  
b ezzw łocznie parostatkam i 15 000  ludzi z Auko 
uy, którzy stanęli już koło portu palerm itań- 
sk iego . Do starcia uie przyszło jesz cz e , lecz  
lada chw ila przyjść m oże. W ojsko ma zam iar 
otoczyć i zabrać w szystk ich  burzycieli porządku  
publicznego. Spodziew am y się, że dziś nadejdą  
ja k ie ś  szczeg ó ły  do ministra spraw  w ew n ę- 
trzuycb, bo do chw ili, w której p iszę, m iuistc- 
rjuru w ic tylko tyło co i ja , fj. nie. Kom unika­
cje przerwano.

W iadom o, ż-s prócz Palcrm a sam ego, p o ­
ruszyła się  także cala górzysta prowincją Gir 
ganti- Nie w iedząc, kto stoi :ia cze le  ruchu, 
nie chcę wtórować dziennikom  rządowym , które 
zam ieszki obccuc nazyw ają ruchem czysto- 
klerykalnyai — lecz czekam  do jutra, aby na 
podstaw ie w ierniejszych  w iadom ości coś bez 
stronnego wam d onieść.

Bardzo w iele  pisano dotąd o rozbrojeniach, 
ja k ie  mają W łochy przedsięw ziąć. N iektórzy u- 
trzym yw ali już, że pod bronią nie pozostanie  
osd  1 0 0 0 0 0  ludzi, s i ła ,  niezbędnie potrzebna do 
utrzymania porządku w ew nętrznego. Zapew niają  
mię ze źródeł uąjpow ażniejszyeb , że W łochy p o ­
zostaw ią w czynnej służb ie najmniej 250 .000  tj. 
ty le ile  zostaw ało  pod bronią w czasie  pokoju  
przed rozpoczęciem  w ojny z Austrją. Czyż to 
nowe i zarazem tak przeciw ne w szelkim  o c z e ­
kiwaniom , po3tanowienio gabinetu  florentyńskie­
go nie daje do m yślen ia, że  W iktor Em anuel 
zam yśla czynny w ziąć udział w kw estji orjen- 
talnej ?

P ożyczka przym usowa, w ynosząca 350  m i­
lionów , którą gabinet rozpisał przed dwom a m ie­
siącam i, ma być za trzy tygodnie ca łk ow ic ie  
pokrytą. Ludność nie bardzo ch ętn ie pospiesza  
tym razem  z pieniądzm i. Pożyczka przym usowa 
udaje się  zazw yczaj tylko w tedy, je ż e li naród 
w idzi grożące nad sw ą g ło w ą  n iebezpieczeństw o. 
W czasie  wojny, pomim o przegranej pod Cu- 
stozzą i L isią , W łosi byliby pokryli żądaną su ­
m ę, lecz dziś k iedy n ieb ezp ieczeń stw o m inęło, 
W łosi pozostali dawnym i W łocham i, liczącym i 
zarówno żydow i polskiem u każdy grosz po sto  
razy.

Nie wiem , czy s ły sze liśc ie  o tem, że Au- 
strja zażądała od W iktora Em anuela 75 m ilio­
nów franków m uetą brzęczącą. N ie m ogłem  się  
dow iedzieć, czy li 3uma ta ma być w ypłaconą  
jako w ynagrodzenie za m aterjał wojenny, który  
w czworoboku pozostaje, czy  też za to, że ar 
mia w łoska u ie um iała żadnej bitw y w ygrać. 
T o pewna, że ow e 75 m ilionów  nie n ależą  
do długu lom bardzko-w eneckiego, jaki W łosi na

sw e barki przyjąć mają, i że  gab inet florentyń­
sk i ch cąc ja k  najprędzej zaw rzeć pokój ze swym  
sąsisd em , przychyli s ię  do tego  n ow ego żąda 
nia Austrji.

W czoraj w ieczorem  byliśm y św iadkam i na­
der smutnej sceny. Przy placu d ella  Signoria 
je st  pod arkadami pyszna loża dei Lanzi, w 
której ustawiono kilka rzeźb starożytnych gre­
ckich i Perseusza, pracę B enw enuta Celliniegp- 
Jakiś p iętnastoletni ch łopczyna zatrzym ał się 
przed dwom a posągam i z marmuru, i zaczął 
k rzyczeć na g ło s  c a ły :  „To moja biedna ma­
tka, to moja biedna siostra; one nie umarły, on® 
sk a m ie n ia ły !“ — P olicja  m usiała odprowadzić 
ch łopczynę do domu obłąkanych, gdyż takowy 
w skutek boleśnęj straty sw ej matki i siostry 
dostał pom ieszania zm ysłów .

Kr o n i k a .
— P o s i e d z e n ie  R a d y  m ie js k ie j  odbędzie się dziś 

dnia 2<- września b. r .  o godzinie 6. wieczorem w s>- 
li ra tuszowej. N a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m :

1. Wniosek nrzędu budowniczego w przedmiocie 
dostawy płyt trembowelskieh ; sprawozdawca radny P- 
Śląski. 2) Oferta Samuela Wokl na dostawę płyt dc 
chodników: sprawozdawca radny p. Dąbrowski. 3) Spra­
wozdacie komisji nadzorującej postęp prac archiwal­
nych sprawozd. radny p, Szemelow3ki. 4) Regulacja 
ulicy T ea tra ln e j ; sprawozd. radny p. dr. Rodakowski-
5) Wniosek o urządzenie drugiego oddziału 4ej kfasy 
szkoły wzorowej ; sprawozdaw. radny ks. Formaniosz-
6) Reskrypt c. k ministerstwa w sprawie przyjęcia ca 
kasę miejską płacy Barbary Warszeckiej, pomocnicy 
nauczycielskiej szkoły pp. benedyktynek: s p r a w o z d .  ra- 
dny ks. Formrmios, 7) Restauracja kościoła Panny M*" 
rji Śnieżnej'-, sprawozd. radny p. Schubuth. 8) Nada­
nie opróżnionego śtypendjum w szkole ogrodników: 
sprawozd. radny p. dr. Orzeehowicz. 9) Odezwa dyre­
kcji kasy oszczędności w przedmiocie najmu ubikacji 
w ra tu szu ; sprawozd. radny p. Winiarz. 10) Naje® 
ubikacji dla łandwójtostwa 2ej dzielnicy; sprawozdawca 
radny p. dr. Gnoiński. 11) Relacja syndykatu miej­
skiego w przedmiocie ściągnięcia zaległości po były® 
radcy magistratu Józefie Makay; sprawozd. radny dr- 
Czemeryński. 12) Prośby dr. Dominika Gębarzr wskic- 
go i Jakóba Naganowskicgo o nadanie obywatelstwa : 
sprawozd. radny p. Patraszewski.

— O s ta tn ia  c z y n n o ś ć  p. H en n a .  Młodzież uniwer­
sytetów lwowskiego i krakowskiego podała była 
dawniej prośbę o pozwolenie zaprowadzenia czytelń 
akademickich, jak ie  przy wszystkich innych uniwersy­
tetach zazwyczaj się znajdują. Pierwszą prośbę o to pe­
dała młodzież lwowska je3zcze przed sześciu Jaty5 
przeszłego roku podawała o to ponownie i miała wszel­
ką nadzieję otrzymania, zwłaszcza, że na intymat Wy*- 
minister twa stanu już i młodzież krakowska właśnie co 
takie pozwolenie otrzymała. Referat dla uniwersytetu 
lwowskiego był juz także gotowy i opiewał r ó w n i e ż  

przychylnie: p. Henn jednak mimo owego infy®atl1
ministerstwa, zmienił w ostatniej oliwili swego u r z ę d o ­
wania ten referat i prośbę odrzucił.

— W g im n a z ju m  p o is k ie m  rozpoczął temi dni*' 
mi p. Lubin O l e w i ń s k i  kurs praktycznej stenogra­
fii. Pożądaną byłoby rzeszą, aby dyrektorowie innych 
dwóch gimnazjów tutejszych ogłosili to swoim u c zn io ®  
i zgłaszającym się dali pozwulenio uczęszczania na f- 
naukę , tak potrzebną teraz w życiu publicznem. Wy­
kłady od by wh ją  się trzy razy na tydzień w godzinach 
od 5. do (i., a później od 4. do 5.

Tenże sam nauczyciel stenografii rozpocznie t*kż® 
swoje wykłady na wszechnicy, skoro tam kursa otwa-'' 
te będą w pierwszych dniach października.

— (1) T a rn o p o l  23. września. Gzem dla następny®11 
pokoleń byćby u nas mogła odpowiednio zorganizo­
wana i po wszystkich zakątkach kraju tak poumie­
szczana szkoła, ażeby przy goiliwcm zajęciu się 
Surony w ładz autonomicznych, uikorou % tych g e n e r a ł  
uieraożli-.om było nioodąoszenio z niej pożytku , I®01 
dla nas, powołanych od lat sześciu do rozwoju konsty­
tucyjnego żywota, powinny być częste, dobra kraju do­
tyczące , a dla każdego z obywateli przystępne publi­
czne narady.

Lecz gdy p. Sebmcrling, autor oktrojowanej, a <** 
Bóg; niebawem ze wszech stron pożądanej reformie ule^8 
mającej konstytucji lutowej i odnośnego statutu wyb°r' 
czego niestety zbyt lekceważył tę kardynalną podw-*' 
linę wszelkiego rozwoju samorządu i konstytucyjne?0 
żywota, jaką  jest publiczna t ry b u n a , i takową tylh° 
w wyjątkowych wypadkach wyboru posłów krajowych 
przystępną uczynił wyborcom, posiadającym prawo czy® 
nego lub biernego w y b o ru : zatem jednym z najgłó­
wniejszych obowiązków dziennikarstwa naszego jes*: 
gorliwe podawaniu sprawozdań ze wszelkich, w ki0'  
rymkolw;ok okręgu wyborczym odbywających sie n!l'  
rad przedwyborczych.

Nie apotkawszy się dotąd w Gaz. Nar. ze sprawo­
zdaniem z przeszłotygodniowej narady wyborców okrę­
g u  miasta Tarnopola, w której z  powodu cierpień f i z j "  

oznych udziału wziąć nio mogłem, pozwólcie abym do­
pełnił wodlo możności mojej obowiązku s p r a w o z d a w c y  

c o  do dzisiejszej, z porządku drugiej,narady t u t e j s z y c h  

wyborców.
Pan Piątkiewiez , przewodniczący komitetu wybór* 

czego , zagaił w tutejszej sali teatralnej wobec stu 1,0 
dwustu wyborców o godz. 6'/, wieczorem posiedzenie* 
ż oświadcz1 niem, że juz na przy3?.łem posiedzeniu w sku­
tek jednogłośnej uchwały komitetu przedstawioną i P°" 
parlą była kandydatura adwokata kra jow ego, p. Zyg­
munta R odakowskiego, de dając oraz, że okrom W 
kandydatury, popieranej przez k o m i te t , pojedyńczy 
członkowie przedstawili następujących kandydatów. 
Jm. księdza Unickiego, dyrektora tutejszego g'®" 
nazjum, hrabiego” Dulskicgo, pana Jana Fedorowicz*1* 
tutejszego adwokata Kuźmińskiego i konsyliarzaLityń­
skiego (przedstawicielem tej ostatniej kandydatury 
był ksiądz Fortuna) Komitet w skutek tych przed­
stawień. zapytał pisemnie każdego zpomienionych kan­
dydatów, czy przyjmuje kandydaturę i wezwał, by w ce­
zie przyjęcia raczył na dzi iejszem lub następnem z g 1'0" 
madzeniu wypowiedzieć wobec wyborców swoje wy­
znanie polityczne. Następnie p. Piątkiewiez odczyta 
otrzymany od p. Dulskicgo l i s t , w którym dzięku - 
jąć  za zaufanie, podeszłym wiekiem wymawia się 0 

'przyjęcia  tyłe dlań za zczytnegogobowiązku. Końozą0* 
wzywa przewodniczący, by jeźe'i który z pomienio-
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łych kandydatów jest obecnym, zechciał wypowiedzieć
swe wyznanie polityczne. Ks. dyrektor Ilnicki oświad- 
caa, iż już na przeszłem posiedzeniu upraszał stanow­
czo, by go z iisty kandydatów wykreślono, po czem 
przechodzi w swojej nie bez zalet retorycznych wypo­
wiedzianej i dobrze zaokrąg lone j, choć nie dla wszyst­
kich w jborców  dość przystępnej mowie do oponowania 
przeciw kandydaturze Rodakowskiego, a przeciwstawia­
n a  jej kandydatury powszechnie w okolicy naszej i 
kraju poważanego i cenionego Jana Fedorowicza.

M yśl, na której ksiądz dyrektor tę mowę o s n u ł , 
^yła nas tęp u jąca : Przedstawiciele kandydatury p. R o ­
dakowskiego, wyliczając na przeszłej naradzie jego  za- 
'ety, oświadczyli , że mogą upewnić wyborców, i i  
kandydat będzie jednym z najdzielniejszych popie raczy 
dążności i usiłowań dotychczasowej większości nasze- 
So sejmu.

Mówca wykazuje z teorji i historji,  że nic nie jest 
Zgnbniejszem dla parlamentarnego ustroju narodów i 
Państw nad niedorzeczną dążność tłumienia wszelkiej 
°Pozj ej i ; a przedstawiając osławioną frakcję naszpgo 
sejmu w postaci pr.rtji, stanowiącej opozycję sejmową, 
twierdzi, że wszystkie dotychczasowe kadencje sejmu 
naszego krajowego żadnego pożytku nam nie przynio­
sły. Za przyczynę dotychczasowej jałowośei sejmu po­
daje nieuzasadnione zachcianki większości sejmowej 
a nie krajowej, dążące do stłumienia do szczętu opozy­
cyjnej mniejszości.

Najmniej jasnym ostępem tej mowy było zcharak- 
*eryzowanie dążności obudwu zastępów sejmowych, ni­
by stronnictw politycznych tak, że po cżęści r-ądzić by 
ńrożna, iż mówca te starcia sejmowe przedstawiał jako 
walkę przemożnej arystokracji z demokracją-, a lównież 
wnosić by można, że wyobraża on ją  sobie jak o  walkę 
dwu obrządków o wzięcie góry jednego nad drugim.

>V końcu przemówiwszy z uczuciem za konieczną, 
!a gwałtowną p ttrzebą jak  najrychlejszego poje­
dnania rozdwojonych, mniema, że wybór na posła z o- 
kręgu miasta Tarnopola, powszechnie przez obywatel­
stwo krajow e poważanego p. Jana Fedorowicza, na­
leżącego do kurji większych posiadaczy, a obrządkiem 
1 pochodzeniem do poniewieranej w naszym sejmie 
Mniejszości, byłby pierwszym stanowczym krokiem do 
hsunięeia tego dla nas wszystkich bolesnego rozdwoje- 
n|a i niezawodną rękojmią przyszłego pojednania i zgody.

Za kandydatu rą ,  postawioną przez komitet, mimo 
W yznaw ania jak  najpiękniejszych zalet p .Fedorow iczo- 
w,> przecież przeciw jego  kandydaturze przemawiali tu­
te js z y  proboszcz obr. r. ks. Jauer, dr. Sawioki i adwo­
kat Żywieki.

Pierwszego z tych mowa wyszczególniała się zwię­
złością i dla każdego przystępnem przedstawieniem 
Pfzymiotów, jakiemi kandydat na posła obdarzonym 
być winien. Dr. Sawicki odpowiadając bez przygoto­
wania księdzu Iluickiemn, mimo niektórych trafnych u- 
Wag zgrzeszył zbytnią wielomownością. Jak o  zaś naj­
hardziej rażącą i ujemną stroną prawie wszystkich dziś 
*0 słyszanych przemówień, czego milczeniem pominąć 
nie możem, było prawie jednozgodne wyrażenie się, 
Jakoby zadaniem obrać się mającego posła krajowego 
Miało być : reprezentowaniu jednostronnie interesów
omasta Tarnopola, ograniczonych jego praw i potrzeb; 
*aden zaś z mówców nie umiał się podnieść do p rzed­
stawienia stanowiska posła z bezwzględnego i wszech­
stronnego, a tem samem właściwego punktu z a p a t ry ­
wania się nań. I nikt też nie wypowiedział głównej 
normy postępowania, której wszelkie parlamentarne 
grom adzenia  hołdować winne. Taką  je s t :  „W moralnym 
* Materjalnym dobrobycie całego narodu, kraju  i pań­
stwa spoczywa pewność powodzenia i pomyślności 
Wszelkith należących do ich składu osób, rodzin, gmin 
wiejskich i miejskich, jak  każdych pojedynczych ob­
la t ó w  ; nic zaś nie przyczynia się więcej do upadku 
narodów i rządów nad najzgułmiejszą dążność uży­
wania ogólnych instytucyj konstytucyjnych ku dogadza- 
n*n rjakiemukolwiekbądż sobkowstwu i choćby nawet 
Prawowitej prywacie, ku dogadzaniu któremu przezna­
czona jes t  odpowiednia potrzebom samorządna organi­
zacja urzedów gniinny«h.“

Oto, że się ośmielę tak  wyrazić, koławaciznie zni­
żenia zadania posła krajowego do patronatu interesów 
lokalnych, z dzisiejszych mówców naszych najbardziej ra­
żąco popadł w swej mowie dr. Żywieki, o którym prze­
konani jesteśmy, że wcale tak źle nie myśli jak  się w y­
raził.

Wszyscy zaś mówcy, oponujący księdzu Unickiemu, 
popełnili błąd jeden i ten sam. że parlamentarnemi 
sztuczkami, wybiegami i rozumowaniami starali się zbi­
jać twierdzenia jego, od czego i mowa p. Zywickie- 
go wolną nie jes t.  Ten bowiem wprost zaprzeczył 
księdzu Unickiemu to, co on wyraźnie (w mowie swej 
w pięknej nader polszczyżnie' wygłoszonej) wypowie­
dzieć jak  się zdawało z umysłu unikał, że rozdziału 
narodowego nie ma w naszym sejmie — czego ostatnia 
w tym sejmie zapadła uch., ała, robiąca nasz sejm d w u ­
j ę z y c z n y m ,  ma być zdaniem p. Ż. najwybitniejszym 
dowodem. To też ubolewać wypada, że p. Ż. dotknąwszy 
wyraźnemi słowy rzeczy retyeencjami wypowiedziane 
przez ks. I., nie stanął w obronie  zacnego Fedoro ­
wicza przeciw twierdzeniom jego przjęjacżela, ks. J . ,  j a ­
koby wybór tego wielce p tw ażneg o  obywatela mógł 
być rękojmią pojednania kraju naszego z frakcją, in­
spirowaną przez zarówno Rusi jak  Mazowszu i Litwie 
wrogą Północ, frakcję, której organem i sztandarem jes t 
Słowo.

Co za niedorzeczność twierdzić, żo okoliczność, iż 
uwielbiany p. Fedorowicz jes t  wyznania gr. kat. a z 
pochodzenia Rusinem, czyni wybór jego rękojmią po­
jednania nas z tą frakcją! Czyliż nie mamy w sejmie n a ­
szym Sawczyńskich, Kzemelowskieh i im podobnych za­
cnych reprezentantów R usi?  Czemuż zawsze pojedna­
nie kraju z tą  frakcją, światła z ciemnością, jak byfo tak 
jes t  pożądaną kwadraturą koła?

Zbyt rozpisawszy się o najdrażliwszej kweetji ,  nie 
wspomniałem o odezwaniu sie wezwanego do oświad­
czenia się a postawionego na liście kandydatów, adwo­
kata krajowego, p Kuźmińskiego. Odezwaniem się u- 
dowodnił p. Kuźmiński, że jes t  starym rutynistą i n a ­
der biegłym w rozwlekłej procedurze sądowej pale- 
strantem, bo tw ierdząc, iż ta  kandydatura, postawiona 
przed tygodniem tak niespodzianie go zaskoczyła, żo 
nie miał dość czasu do rozmyśliwania nad ważnemi 
obowiązkami posła krajowego, prosił o dylatę terminu 
do stanowczego oświadczenia się z jego strony w tym 
względzie, na którą to delatę naturalnie że otrzymał 
pan mecenas przyzwolenie.

W przyszły czwartek ostatnie posiedzenie , na któ- 
rem powszechnie się spodziewają, że p. Rodakowski 
wystąpi osobiście.

— (X . W .H .) K r y n ic a  dn. 23. września. Pora k ą ­
pielowa w Krynicy z wyjątkiem słotnych d n i , wypadła 
bardzo dobrze; zarząd i przedsiębiorcy prywatni poczy­
nili wiele ulepszeń, mających na celu wygodę i p rz y ­
jemność gośoi. Jedna tylko kuchnia wiele do życzenia 
pozostawia, a przecież kuchnia tak dobrze ja k  apteka 
powinny być przedewszystkiem uwzględnione. Nie w y­
magamy, aby przedsiębiorca dogadzał żołądkom na­
szym jakiemiś zamorskiemi specja łam i, ale prawo ma­
my wymagać potraw smacznych i zdrowych, jeżeli tego 
co wody naprawiają nie ma popsuć kuchnia krynieka 
zakładu kąpielowego. Kto też mógł stołować się gdzie 
indziej, unikał gastronomicznych przypraw p. K. Roz­
wodzę się nad tem, bo widzę w tem interes chorych, i 
jestem przekonany, że djeła i zdrowe pokarmy stano­
wią główną część każdej kuracji.  Zarząd, który  już tyle 
polepszeń u czyn ił , zapewne i tę niedogodność na rok 
przyszły usunąć zechce, potrzeba t y l k o , aby o tej nie­
dogodności wiedział, do czego organa publicznej opi­
nii są najlepszym środkiem i tego się też chwytam , 
pisząc do waszej gazety, tak  słusznie w kraju popular­
nej. podnoszeniem wszystkiego , co tylko dobro publi­
czne ma na pieczy.

Do uprzyjemnienia pory kąpielowej przyczynił się 
wiele teatr  krakowski. A choć talent p. Modrzejew­
skiej i Hofman mieliśmy już sposobność ocenić na sce­
nie krakowskiej,  nie możemy i tu pominąć sposobności 
oddania im należącego nznai.ia. H: par ii Rapackim mie­

liśmy szczęście poznać nietylko wysoko uzdolnionego 
a r tys tę ,  ale także wykształconego i poważnie myślące­
go człowieka.

Jak  w Krakowie tak  i tutaj jednak musimy uczy­
nić dyrekcji zarzut, iż daje sztuki,  osnute na obyczajo- 
wem tle francuzkiem , dla • aszej publiczności albo nie- 
zrozumiałem albo obraźającem uczucia jej moralności. 
Po teatrze nie wymagamy nmoraluiających kazań , ale 
mamy prawo ż ąd ać , aby nie był szkołą zepsucia, aby 
nie odsłaniał tych brudów społeazuości, które dzięki 
Bogu, wielkiej masie publiczności jeszcze nie są  znane. 
Jeżeli teatr ma być popularnym i odpowiadać po­
trzebom narodu, dyrekcja musi się koniecznie starać 
zastosować do obyczajów, wiedzy i nastroju społeczno­
ści , dla której właśnie daje przedstawienia. Inaczej 
teatr zoslanie instytucją luźną , a nie potężnym czyn­
nikiem narodowego wykształcenia. Pragniemy bardzo, 
aby te słowa nasze dyrekcja uwzględniła; piszemy to 
tak dobrze w interesie jej własnym, jak  w interesie sp o ­
łeczności , na którą teatr zbawienny wpływ wywierać 
powinien.

Kilka wieczorów tańcujących i pobyt kilkudniowy 
między nami kochanego i szanowanego powszechnie dr. 
Dietla, przyczyniły się wielce do uprzyjemnienia poby­
tu tutejszym gościom.

— N ad es ła n e .  S t a n i s ł a w ó w  d. 20. września.
W Kronice Gazety Narodowej z dni* 20. września zamie­
szczony został artykuł z Stanisławowa względem upa­
dania stopniowego tutejszego gimnazjum s przyczyny 
niestosownego obsadzenia posad profesorów i złego 
kierowania tegoż zakładu naukowego przez obeonego 
dyrek tora  gimnazjalnego.

Ponieważ korespondent ograniczył się na przy to­
czeniu tylko jednego przykładu , powyższe obwinienia 
udowadniającego i mej osoby dotyczącego, czuję się 
być obowiązanym, fakt ten w następujący sposób sp ro ­
stować. Brat mój w 1’odhajcach, w lutym br. zmarły, 
zostawił wdowę z sześciorga s ie ro tam i, która dla ich 
łatwiejszej edukacji przeniosła awe dawniejsze mie­
szkanie do Stanisławowa. Przy otworzeniu szkół uda­
łem się d. 1. bm. do kancelarji szkolnej z synem mego 
b ra ta ,  który we Lwowie ukończył Lszą klasę g im na­
zjalną z pierwszą klasą promocyjną. Przedkładając świa­
dectwa mego kuzyna dyrektorowi, p. Kruszyńskiemu, 
prosiłem o zapisanie go do drugiej klasy gimnazjalnej. 
Zamiast u sku teczn ien i mego , na przepisach szkolnych 
uzasadnionego żądania, zapytał pan dyrektor Kruszyń­
ski, dla czego ów uczeń nie kontynuje szkoły i dalej 
we Lwowie, tylko zamyśla w Stanisławowie frekwen- 
tować g im nazjum ? Chociaż wobec dobrego świadectwa 
nie byłbym powinien odpowiedzieć na takie pytanie, 
dla uniknienia jednakże kolizji nieprzyjemnych odrze­
kłem, że mój kuzyn stracił w tym roku ojca, a matka 
sprowadziła się do Stanisławowa w celu wychowania 
swych dzieci, dlatego tego też na tem gimnazjum dalej 
uczyć się jest przymuszonym. Pomimo więc dobrych 
świadectw i powyższego wyjaśnienia raczył p. Kruszyń­
ski oświadczyć, że już dla tutejszych nie ma miejsca, 
i że tylko w tym razie może go później przyjmie do 
szkół, jeżeli się rząd spowoduje otworzyć drugi oddział 
tej klasy. Wiedząc dobrze, że dnia tego dopiero kilku 
uczniów do tej klasy było zapisanych, nie pozostało 
mi niestety nic innego, jak podać zażalenie przeciw ta ­
kiemu potępowaniu p. Kruszyńskiego do Wys. prezy- 
djum namiestnictwa. Oczekując rozstrzygnienia mego 
zażalenia, wyznać muszę, iż bardzo mi jes t niemiło po ­
dać tę sprawę tymczasowo pod krytykę publiczności, a 
to  tem bardziej, iż wymieniona korespondencja z dnia 
20. września razem z moją kwestją zamieszcza także 
zażalenie przeciw pp. profesorom w ogóle, którym nie 
mogę uczynić najmniejszego zarzutu, Hieronim Schiller.

Ostatnie wiadomości.
Wczoraj d o n ió s ł  n a m  t e l e g r a m  o m i a n o w a ­

n iu  h r .  G o łu e h o w s k ie g o  n a m ie s tn ik i e m  G a lic j i .  
D osłow ne b rz m ie n ie  u r z ę d o w e g o  o g ło s z e n ia  tej

nominacji w Wiener Ztg. z dnia 26. bm. opiewa: 
„Jego c. k. apostolska Mość raczy ł najłaska-  
wiej swem  N ajw yższem  pismem odręcznem  z d. 
20. września br. rzeczyw istego  tajnego rad cę, 
Agenora hr. G ołnchow skiego zam ianow ać n a­
m iestnikiem  w królestw ie G alicji i Lodom erji i w  
w ielkiem  ks. Krakowskiem ."

U rzędowe og łoszen ie uw olnienia b y łeg o  p. 
namiestnika opiewa: „Jego c .k .  aposto lskaM ość  
Najw yższem  pismem odręcznem  z d. 20. w rze­
śnia b. r. raczył feldm arszałka-porneznika F ran ­
ciszk a  Paumgarttena uw olnić łask aw ie od p o sa ­
dy namiestnika w królestw ie Galicji i Lodom erji 
i w w. ks. Krakowskiem , i w  pełnem  ła sk a w o ­
śc i nznaniu jeg o  w  tym charakterze spełn ionych  
znakom itych czynności udzielić mu najłaskaw iej 
w ielki krzyż orderu L eopolda bez tak sy .“

W iedeńska Morgenpost donosi pod d. 25. bm.: 
„Pokój z W łocham i można, jak nam d onoszą, 
nważać za za w a r ty , na dzisiejszem  bow iem  
posiedzeniu obustronnych pełnom ocników  udało  
się ostatecznie usunąć jed yn ą  je sz cz e  p ozostają­
cą  tru dn ość, t. j. finansową, a to na p od sta ­
w ie n astęp u jącej: W łochy przyjm ują na s ie ­
bie nietylko prow incjonalny d ług lom bardzko- 
w enecki, ale nadto jako przypadającą na W e  
n eck ie część pańT w ow ego długu auotrjackiego  
z r. 1 8 5 9 ; w yp łaca ją  Austrji sum ę 35  m ilionów  
zł. w  srebrze, ale zato n ie dadzą żadnego w y ­
nagrodzenia za nieruchom ości rządu austriack ie­
go w czworoboKU forteczn vm .“

D o tej w iadom ości, zgodnej z doniesieniam i 
naszego korespondenta florentyńskiego (ob. pow.) 
dodajem y, że. spraw ę rozgraniczenia terytorjal • 
neg" pozostaw iono do późniejszych układów .

W spraw ie powstania sycy lijsk iego  p otw ier­
dza la Patrie, że śledztw o sądow e już rozpoczęte  
i izba p osłów  ma być wezwaDa o pozw olen ie  
pociągn ięcia  pod sąd p. Ondes ID gg io , p osła  
miasta Palerm a. Pow stanie ma nosić cech ę re p u ­
blikańską.

W czoraj doniósł nam telegram  o uchwaleniu  
żądanej przez rząd pożyczki na posiedzeniu Izby  
niższej sejmu berlińskiego z dnia 25. bm. Co 
w płynęło  na tę uchwalę, pokazuje się  z o b s z e r ­
niejszych  doniesień, jak ie  dziś podają dziennik i.

Z początku posiedzenia Bismara nie był o 
beeny, później jednak przyszedł, chociaż n ie­
obecność je g o  minister wojny przedtem uuiewiu- 
niał. S tając w < bronie wniosku r z ą d o w e g o ,  ż y ­
czy ł Bism ark, aby w niosek ten oceniać tylko ze  
stanow iska p olitycznego. Posłow ie mają d ow ieść , 
czy  z kierunkiem  polityki zagranicznej s ię  zg a ­
dzają, czy  chcą rządow i przysporzyć sił, by był 
w stanie zatrzym ać to i bronić tego, co dotąd  
zdobyto. N iestety, n ie da się  to je sz c z e  p rzew i­
dzieć. U rzędowe og łoszen ia  dowodzą, że  z z a ­
warciem  pokoju nie zaw itało dotąd jeszcze  
pojodnaoie do c e s a r s k i e g o  pałacu  — 
Sprawa wschodnia m ogłaby łatw o doprow adzić  
do groŹDych zaw ikłań europejskich. „Jakżeż jej  
podołam y, jeż e li nie będziem y rozporządzać do- 
statecznem i środkam i? Czyż w cza sa ch  groźnego  
nieb ezp ieczeń stw a m am y za c iągać  p ożyczk ę na 
złej targow icy, k iedy każdy objaw w zm aga na­
prężenie, podnosi n ieb ezp ieczeń stw a, k ied y  m il­
czenie jedynym  je s t  środkiem , a m owa oznacza  
niebezpieczeństw o?"

D alej w im ienin rządu przyrzeka Bism ark, 
że tylko środki, przyznane przez reprezentację  
użyte będą. Żąda, by sejm  przez p rzyzw olen ie  
udowodnił ducha pojednania, i tem zaufaniem  
w zm ocnił rząd do kontynuowania d o tych czaso ­
wej p olityk i. W niosek przyjęto w reszcie znako­
mitą w ięk szością .

Z Kandji c ią g le  n ie ma w iarogodnych ani 
też św ieżych  w iadom ości.

h an d el.
(R ) Z  p o d e  L w o w a  d. 26. września. 

chmielnikach.) Przemysł chmielniczy za- 
£2yria w kraju naszym widocznie przybie- 
i?® miększe rozmiary. Pocieszająca ta oko- 
l,cznośe zniewala mnie zakomunikować go­
spodarzom naszym rezultat najnowszych 
doświadczeń. robionych na tem polu w 
Niemczech Biorę je ze sprawozdania z p o ­
sądzeń agronomicznych w Badenie, gdzie 
ar> Herth jeden ze znakomitszych tamtej- 
52ych badaczów i gospodarzy miał wykład 

doświadczeniach, jakie sam poczynił w 
Przedmiocie zakładania chmielników. V\y- 

ten podaje kilka szczegółów nowych, 
Poczęśei całkiem odmiennych od dotyrh- 
'Zasowej praktyki i teorji uprawy chmielu, 

S|dzę5 i e zdania jego  zainteresują nieje- 
"nego*2 naszych gospodarzy, dążących do 
Postępu we wszystkich gałęziach rolnictwa. 
• Głównem zadaniem uprawy chmielu

1) Produkować ile możności jak  naj- 
i jak  najlepsze-o chmielu.

2) Z jak  na jmilrc js z cmi kosztami..
Przy um ejetnej uprawie roślin lisndlo-

yTch ajentek jes t  tem pewniejszy i nieza- 
,  °dfiy, im dokładniej gospodarz zna vva- 

, nki, pod jaźiemi krzewią się to rośliny _w 
Manie dzikim. Uhmie! dziki lubi szczogól- 
?’e niziny, miejsca wilgotne a nawet mc- 
„ * w pobliżu wód płynących lub ftoją-

. h .  Z  tea':) j a w n a  jest rzeczą, że chmiel 
Najlepiej sie udaje "w ogóle na bardzo wil-
kotnym ~raV i e .  Przemawia za tein jeszcze 
!  D ’ okoliczność . sprawdzona badaniami 
^czegółowemi, że jedna łodyga chmielowa 

, zdrowvm stanie ulatnia ze siebie dzien- 
12 funtów wody. Dowiedzioną jes t ró- 

rzec.:;-., że c h m i e l  swojski lubi także 
""ffoć, jak  o tem przekonać się można po 
imanych chmielnikach za eckich w Czechach. 
?j°ro wodą z rzeki Chob (Eger) regn.ar- 

18 napłan iane.
Ważną rolę odgrywa także przy upra 

,/j° ęlm.iehi j."V>ść gruntu. !(*il*w   ___ .......................  N a jle p s z ą  je t t
Ue>nia Znr. iernjijcn w sobie wicie wapna. 

Laką ziemię obfitują chmieln ki zateckie. 
Dalszom uwagi godnem zjawiskiem, ja- 

iest można na dzikim chmielu,
t  to, że pozostawiony sam sobie na swym 

T Jyr°dzonyro terenie nie wijo się po grn- 
i P0' 10.*1’ I°cz owszem unikając tako- 

zr k- czcP 'a *’? gałązek cienkich. Dr. Herth 
orni spostrzeżenie, 'że łodygi ehmiplu pod 

1 h A"”  zre8ztą warunkami po sznurkach 
“D drutach nierównie predzej r o s n ą , niż 

10 łykach.
. Jakość chmielu zawisła głównie od 
*§kszego lub mniejszego działania promie- 

słońca na chmielnik cały, i na pojedyń- 
Ze rośliny. Właśnie w tym punkcie chmiel­

niki majnee konstrnkeję drutową zale ają 
się przed tykow em i,  gdyż  tyki sprawiają 
wiele cienia, w skutek czego rośłina wy- 
dajo Ezypułki dopiero ku wierzchowi w zna­
cznej wysokości. Szypułki chmielne wiszące 
u dołu nie mają i nie mogą mieć tej do­
broci. co wierzchnie, wystawione na wpływ 
słońca.

Przy chmielnikach drutowych chmiel 
czepiając się poprzecznych drutów lub 
sznurów, tworzy obszerniejsze uliczki do ­
stępne dla światła i ciepła słonecznego n a ­
wet blisko gruntn w głąb. i produkt z ta 
kich chmielników ma mniej więcej już j e ­
dnakową jakość, co w handlu podnosi j e ­
go cenę' i wziętość. Przytem wszystkiem 
grunt sam jes t dostatecznie ocieniony li- 
ściami, by zanadto nie wysychał.

Znakomitą niedogodnością chmielników 
łykowych je s t  to, że tyki nastręczają owa­
dom wiele stosownego miejsca do składa­
nia jaj i wylęgania gąsienic. Przy chmiel­
nikach drutowych jes t to już w daleko 
mniejszej mierze rzeczą moźebną, bo tam 
słupów drewnianych jes t  bardzo mało, i tu 
3toją rzadko. Choćby się tam co zalęgło to 
wyginie przez zimę. Zresztą owad o d s t ra ­
sza się w skutek ciągłego chwiania się i 
kołysania łodyg chm ielow ych, zawiesżo1 
nych na drutach wiotkich. Doświadczono 
także, że chmiel na drutach mniej podlega 
zmarznięciu, niż na tykach.

Nakoniec trudno pominąć jednego wa­
żnego względu. Niewątpliwą jes t rzeczą, 
iż uprawa chmielu z  powodu dobrych po 
większej części konjimktur ostatnich, 
i zysków znacznych — szerzy sie nietylko 
w krajach, które się n ą dotąd trudniły, 
alo i w krajach, które dotychczas bardzo 
mało sio zajmowały urządzaniem chmielni­
ków, jak np. Węgry. VV skutek większej 
produkcji, której'  na razie nie sprosta  kon- 
s u mc ja — ceny potanieją znacznie. Kraje 
jnk Anglia. Relgia, Niemcy i Czechy, po­
siadające drogą ziemię i nie mające robo­
tnika taniego musiałyby zaprzestać wtedy 
kultury chmielu, gdyż nic mogłyby kon­
kurować z produkcja Polski i Niemiec, 
gdzio ziemio i robotnik bez porównania 
tańszy, i koszta v.ypłodu o wicie niższe. 
Kraje tamie rzucają się tedy już teraz do 
zakład nia chmielników drutowych, tań­
szych o wielo od łykowych i przynajmniej 
tein chcą pokonać współzawodnictwa kra­
jów wschodnich,

( F) W ie i le ń  d. 25. września. ( Kolej 
Iwowsko-hrodzka.} Projekt wybudowania ko­
lei ze Lwowa do Brodów z odnoga do T a r ­
nopola zaczyna dojrzewać. Akcjónarjuszc 
koiei lwowsko-krakowskiej, łącznie z ks. 
Władysławem Sanguszką, posiadającym do­
bra w Galicji i na Wołyniu, tudzież hrabia 
Alfred Potocki i hr. Włodzimierz B orko­
wski mają otrzymać ostatecznie koncesję,

o którą tak długo już komp -tują. Kolej do 
Brodów ma być wybndowaaą w trzech a 
odnoga do Tarnopola w  dalszych trzech 
latach.

Okowita tak zbożówk.a jak i kartoflan­
ka umocniła się w cenie pod koniec zeszłego 
tygodnia. D ziś 'no tu ją  ją po 541/ ,  za gra- 
du.<. Melaska nie ma żadnego pokupu. Ofe­
rują j ą  po 53, dają jednak za nią tylko no­
minalnie 52'/,  kr. za gradus w wiadrze.

Gdańsk. 22. września. W  upłyńionym 
tygodniu mieliśmy najpiękniejszą pogodę i 
nadzwyczajne na porę roku ciepło.

W' Anglii c iągłe '  od czterech tygodni 
deszcze wstrzymały a w części zniszczyły 
sprzęt pszenicy w północnych prowincjach. 
Dowozy krajowe są nader szczupłe. W il­
gotny stan ziarna nie dozwala g 0 użyć bez 
domieszania zagran;cznej pszenicy. Stare 
ziarno szczególniej na ten cel było poszu 
kiwane i drożej od świeżego płacone. A żo 
choroba kartofli z powodu zbytnej wilgoci 
zaczyna się rozszerzać ; wysokie zaś ceny 
w Ameryce nie dozwalają spodziewać się 
ztamtąd żadnych dostarczeń, targi angiel­
skie przybrały ton stanowczo mocniejszy 
przy ciągłej dążności ku podwyższeniu.

We Francji na wszystkich prowincjo 
nalnych i portowych targach haussa robi 
postępy. Rezerwa mąki w Paryżu znmiej- 
sza się i choroba kartofli zagraża. W ta- 
kiem położeniu przy pew nośc i , że zbiór 
pod względem ilości i gatunku nie jes t za- 
dowalmąjącym, Francja jes t przygotowana 
na ceny wysokio.

W Belgii podobnież skargi na zbiór te ­
goroczny. i pozycja targów teu sam co i 
we Francji przybiera charakter.

Na naszej giełdzie mieliśmy łatwy od­
byt i wiele ochoty do kupna. Ceny od o- 
statniego sprawozdania przybrały l %  sgr. 
na szeflu pszenicy. Gatunki celne ze szpi- 
chrza były głównie poszukiwane. Świeże 
a podrzędne ziarno mniej łatwo dawało się 
umieszczać. Zyto płacono drożej jak w ze- 
szłym tygodniu  P / 5 sgr. na szeflu. Groch 
o ue biały i piękny, tudzież świeży ale w 
nienagannej kondycji jęczmień bardzo po 
zsukiwane. Podrzędne gatunki nie do po ­
zbycia.

.Sprzedano w ciągu tygodnia-
psz-nicy 51.600 szefii, żyta *12 000 sze- 

fli, jęczmienia 10.800 szefii, grochu 1800 
szefli.

Płacono za szefei 85 fnt. celnych : 
pszenicy starej 84 fnt. 3.6—3.15^ p Sze-

Toruii przebyło : 1? 400 szefli pszenicy, 
żyta 1860 szefli, jęczmienia 120 szefli, rze­
paku 5760 szefli. '  Belek sosnowych i bu­
dulcu 10,35 > sztuk, dębowych 1576, podkła­
dek dębowych do kolei 14,557. Bali i k le­
pek łasztów 272.

Aleksander M tt ruski i Su.

(Zaraza na hydło). W pierwszej połowic 
września b. r wybuchła zaraza na hydło 
w mieście obwodowem Stryju, tudzież w 
Rozpueiu w obwodzie sanockim i Siedli­
skach. Dcsznicy, Kolbowie i Br/ezowie w 
powiecie Żmigrodzkim.

Zaraza na bydło istnieje w 16 miejsco­
wościach, z których przypada 9 na obwód 
Stryjcki, 5 na Sanocki i 2 na obwód Sam­
borski, w których do pozostałych 96 sz. 
chorego bydła przybyło 195 sz. w 58 obo­
rach. Z sumy ogólnej 292 sz., wyzdrowiało 
121 sz., odeszło 129 sz„ dano na rzeż 10 sz., 
opzostało w kuracji 32 sz.

« r *  ^ U d e i i k i ,
z dtift 25. września.

długu u*fot; 100 p  -a . i .  
Pożyczka nar. 1854 5*/, t a 100 gi. '-c. k.
Losy z r. 1 8 6 0 .................................

banku nar. za 1009 gi. . .
„ Teuwirayał. kred. na 2.6' -jl.

. 19 ftit. nsteriinjów . . .
Sśułuty cusareklo sztuka . . . .
sy&S»ć as 100 g’. w. ł - . . . .

W. A. 
zł. i c.
62(25 
68160 
80190 

722(05 
152 90 
127 75 

fi 10 
127 75

K ii g 5 1 w  o  v  Si k  1
z dnia 26, września.

Dukat ńoicadg-.tsi . ,
Dukat cesarski . . .
Moskiewski półiraperjał 
Moskiewski rubel srebrny 
Moskiewski rubsi papierowy
Prueid talar ku r ....................
Galia, listy zast. w. s . |  .
Gał-o, listy zast. m. k * ? N-o
Galłeyj. oblig. indem. g 
Pożyczka narodowa < |  §■
Akcjo kolei żel. gal* • ■“
Akcje kolei lwów. czem.

Dają Żądają
a. w. a.

z ł.jct. zł. ct.
5 |93 6|05
6 03 6 10

10 30 10150
1(91 1 197
1:60 1162
1 89 1|92

69 50 70 35
72 95 73 87
66 42 67; 58
68 25 69(42

207 00 210 5q
|T76 671179 167

W iedeń 25- września.

* Metaliki »a wał. auctr.
Pożyczka naród, . . 
Metaliki nam . k. . . 
Ubl. ind. niż. austr, .

„ ,  węgierskie .
, „ chor. i s ław .
„ , galicyjskie .

,  nukowiuzkio
„ 8iedtair.gr. *

ś Płe<
ź l T
55
68
60
78
66
69
66
64
63

:ą ;  Żądają
e j  "L | e. 
U6 0 ’ 55 80 

60 : 68.80 
001 60 25 
50! 79 OD 
50 i 67 25 
001 70 00 
0 0 ] 67 00 
00- 65 00 
5 0 ; 64 50

5».\e?S6w: i p r . '.e r» v
H !-iri’oU. Jiui. L . • ,

a aiigiO-austiTe • ł
J a k k i u  kredytowego . 
Kolei półn. Ferdynanda

09:723 fjO 
001 78 00 
8DJ153 00 
001165 50

..Tcyjirfiej. . . , .1208 50 209 50 
iwuiowiee awpł. całkowitą* 177 50J178 50

•I !
-(721 
•S 77 
.{152 
.1 6 5  

208

('c‘żye*kl l o t e r y jn e .
Ol.Tr. gal. pożyczki g łodo­

wej z r. 1866 . . . .  
Lor' v.oivM>.} r. 1839 . . 

, '  ' 1 .  1854 . .
„ 1360 . . 
.  1334 . . 

, c ere’; :nej z r. 1864 
,  z r. 1865

, kredytowe . . . .
, ks. Esterhazego . .
„ ks. S a l m. . . . .
,  hr. Psńfy , , . .
,  ks. Klary . . . .
, hr. St. G cnois . . .
,  mista B u d y . . . .
* ks. WindischgrStz .
, lir Waldstein . . .
,  hr. Kegleyicii .  . .
,  R u d o l f a .......................

Listy zastawne.
Ranku narodow ego)ln . . 

w monecie konw.) * . *
w walucie austr.  )

Galie. Zakł. kred. 4%
Austr. Zakł. kred. ziem.

K u r t a  z a ę r a n i e z n e .
(3-miesięczno).

Augsb. 100 żłr. nr...................
Frankf. n. M. 100 . • • ■ 
Hamb. 100 merk.. . . . .
Londyn 10 fnt............................
Paryż 100 frank.........................

W arszawa 25. września. 
Półimperjały . . . .  rubli 
Listy zastawne III. ok. ,

» kupon. ,
Akcje kol. zol. war.-wied.

,  „ • ' - s r . -by dg ."

P a r y ż  34. w r z e ś n i a
Renta 3 y , .......................

89 75 
1.52 00 
75 25 
86 75 
'3  6a
75 50
76 fi l 

126 ' 0
00 ’K) 
27 00 
21 50 
24 00 
24 00 
23 50 
16 50 
19 50 
12 00 
12100

90 00 
53 90
75 75 
87 85 
73 80
76 00
77 90 

126 50 
00 00 
28 00 
21 00 
25 50 
25 00 
24 00 
17 50 
20 50 
13 50 
12 50

105 00 000 |00 
93 <25 98 75
81
69

101

50 85 70 
00 70 00 
00 ) 102|00

108
108

00
00 

95 50 
127.75 

5(J]90

00100 
80 33 
01 30 
00(00 
62 50

.1 6 9 (20 !

108125
108(50 
95 75 

128125 
5 l |0 0

I
00 i 01
80 67
00 ; 00 
OOjOG
63 00

00 00

P r z y j e c h a l i  do L w ow a d. 25. w rze­
śn ia .  Pp. Młodecki K, z Brodów, Matko­
wski Stanisław z Nierzyczan, Dydyński A. 
z Strzyżowa.

W yjechali ze  Lw ow a dnia 25. w rze­
śnia. Pp. hr.  Zamojski S. do Wysocka, 
Mniszek A. do Krubela , br. Pongratz S., 
Rzepecki K. i Eder K. J .  do Czerniowiec.



GAZETA NARODOWA r. 27. września 1866,

Odpowiedź
na wstępny artykuł Gazdy Narodowej z dnia 
10. bm.’ p. t. : j b i t r j o t y / . n i  p r a w d z iw y * ,  
jakoteż : .O  c h o le r z e  i p. T u r o w s k im *
z CzCriiiowiec.

W artykule pierwszym powiada autor :
1) Że cholera od wschodu i zachodu 

już od kilku miesięcy się szerzy, i źe 
najwięcej do tyka ludność uboższą, która 
nie ma szybkiego ratunku :

2 ) źe” w czasie panującego głodu p o ­
tworzono w kraju komitety, zwące głodo- 
wemi, aby ludność od głodowej śmierci 
ocalić, i że osoby wchodzące do komite­
tów, miały sposobność złożyć przez to do­
wody swego patrjotyzmu.

3) Doradza autor , ,aby także wśród pa­
nującej cholery, potworzyć nowe komitety 
i to gęściej rozsiane, j a k  były  głodowe, 
aby ocalić ludność od zdziesiątkowania 
przez cholerę. Wreszcie dodaje autor ar­
tykułu :

4) Ani iirzęda, ani rozsyłani lekarze 
nie podołają te j 'p racy .  Trzeba współudzia­
łu wszystkich ludzi poświęcenia, aby zmniej­
szyć blęskę,

Na ,to niech służy za odpowiedź:
])  Że cholera od wschodu i z a c h o d u  

sic szerzy, bolesnjon tego dowodem są n ie­
stety  liczni zmarli na cholerę, tak  we 
ws hodniej ja k  i zachodniej części kraju. 
Praw da  także, że w liczbie tych oiiar s ta­
nowią największy zastęp ludzie z klasy u- 
boższej, chociaż nie braknie między nimi 
i możniejszych i wcale bogatych. Dowód 
to najlepszy, że cholera nie czyni różnicy 
w wyborze, ale dotyka każdego usposobio­
nego do tej choroby, zwłaszcza, gdy się 
temu zapobiedz nie umie, pomimo tinktur 
i kr >pli anticholerycznych, w które każdy 
dom zamożniejszy niezawodnie jes t zao­
patrzony.

2) Łatwo było znaleźć patrjotów do za­
wiązania komitetu  głodowego, gdyż komi- 
t e t t a k i  składał się z osób niepotrzebnją- 
cycb obawiać się śmierci głodowej.

3) Nie tak  łatwo jednak przyjdzie zna­
leźć ludzi do utworzenia komitetów chole­
rycznych Obawa zarażenia się od chorych, 
aczkolwiek niewłaściwa, wpłynie z pewno­
ścią na to, że nawet co zacniejsi obyw ate­
le w chwili tak  drażliwej nie tak  skorzy 
! odą do składania dowodów patrjotyzinn.

4) Wreszcie powiedział autor świętą 
prawdę, że ani urzeda ani lekarze rozsy­
łani nie podołają tej pracy, że trzeba współ­
udziału wszystkich ludzi poświęcenia aby 
zmniejszyć klęskę.

Nie jeden z " czytelników nie umiałby 
zdać sobie sprawy z tego twierdzenia, nie 
umiałby odpowiedzieć, gdyby go zapytano, 
dla czego tak się dzieje, kiedy przecież 
mamy lekarzy, którzy nie wiedzą nawet, co 
to jes t cholera, nie mają. żadnych przeciw 
niej stanowczych środków. Uóż mogą w ta ­
kim razie zdziałać u izęda pomimo najle­
pszych chęci, tam, gdzie sarna medycyna 
okazuje się bezsilną.

Cóż wreszcie począć w takiem okro- 
puein położeniu, co czynić i czego się 
chwytać, gdzie szukać środków niezawo­
dnych przeciw cholerze ? — pytają wszyscy.

Na ta odpowiadam : Środków zbawien­
nych należy szukać w wierze \ w Boga, i 
w prawdziwej jak  sam Bóg uaturze. Takim 
środkiem je s t  jeden z największych darów 
pi zyrody i Boga — c z y s t a  w o d a .  Do 
użycia jej przeciwko wszelkim chorobom 
w.,kazali pierwszą drogę wiekopomni Priess- 
nitz i iSehroth. a metodę ich wydoskonali 
ło bardzo wielu znakomitych lekarzy n ie­
mieckich jak  dok to ro w ie : Steinbacher,
Dleich, Kypke. Kadner, Vanoni i inni, k tó ­
rzy wykazali jak  wielką jest różnica mię­
dzy ńiprozii? iejąeymi rzeczy bydropatami 
a gruntownie rzmz rozumiejącymi łysi o - 
tberapeuląmi, jakich Niemcy. Anglia i P ran ­
ej a posiadają wieiu, i jakim w naszym kra ­
ju jest jedynie doktor Stanisław Kalicki. 
Kilkanaście wypadków fu w Przemyślu na 
eo naocznie patrzyłem, w których opusz­
czonym od medycyny' osobom w zupełno 
ści przywrócił zdrowie, świadczą w ym o­
wnie o zóawienności jego metody.

Dzieio p. Kalickiego o rhoierze wyda­
ne w Paryżu, przysłano w roku zeszłym 
p. Turowskiemu z Paryża do przełożenia 
na język polski. Przekład został rzeczywi­
ście uskutecznionym, o czem p. Turowski 
w zeszłym roku w dziennikach krajowych 
poczynił ogłoszenia, zapraszając do przed­
płaty. Ponieważ jednak 5 prenumeratorów 
się zgłosiło, a koszta druku około 1 0 ! złr, 
w.' a. wynosić miały, zaniechał p. Turow ­
ski wydawnictwa, a wyjeżdżając z Prze­
myśla złoży ł rękopism u zaufanej osoby — 
a ta go w mojeręce  oddała, który aż dotąd u 
mnie spoczywał.

.Czytając od kilku miesięcy ustawiczne 
doniesienia o grasowaniu cholery w różuycb 
częściach naszego kraju, z boleścią myśla­
łem nad tern, że rękopism, zawierający nie­
zawodne środki tak do ustrzeżenia 'się jak 
i wyleczenia z cholery spoczywa bezowo­
cnie w mojej celi.

Wreszcie znalazł się dzięki Bogu za­
cny ziomek, który się podjął pokrycia ko ­
l t ó w  druku, poczem‘natychmiast, rękopism 
do Lwowa do drukarni p. UTmarza ode­
słałem, gdzie niebawem di ukiera ogłoszony 
zostanie.

Dodaje wreszcie wiadomość, iż przed 
kilku tygodniami jeden z domowników na 
gwałtowną cholerę zachorował, a podług 
przepisów wskazanych w mannskry pcie w y­
leczonym zupełnie został.

Przemyśl d. 23. września 1866.
Ks. Konstanty Pacholik. 

kustosz 0 0 . Keformatów.

MANOMETRY
tparoniierze) po cenie zir . w. a- 18, 22 , 26,

30, 85, 40, r>0 i 60.

Termometry zacierowe
tuzin po zir. , 5) lfj 2-1, 28, 80, 86 . 40,

ALKOHOLOMETRY
Kkhtf™). sl«»-wagi gorzałezane: w<lgi gorzałczane:

CUKBOMIERZE, TERMOMETRY
s . W r ,  ś
poleca podpisany szanownej publiczntśd  
wszelkie optyczne przedmioty p 0 zniż0- 

nych cenach.

31. B o s c o w iłz ,
optyk we Lwowie.2865 1—"6

Zamówienia z prowincji u kutecziiiają 
ię za pobraniem pocztą, lab fez za naoe 
łaniom odpowiedniej zaliry !., ry- li oj

Środek od cholery.
Niżej podpisany tutejszy chirurg i aku- 

ozer, który w roku 1831,” podczas g rasu ją­
cej cholery wiele doświadczenia przy jej 
kuracji nabył, ma zaszczyt niniejszem ogło­
szeniem podać do publicznej wiadomości, 
iż posiada środek prezerwaty wny bardzo 
skuteczny, którym łatwo skłonność ciała 
do cholery osłabić, a nawet używszy go. 
wzmaganiu sie jej skutecznie zapobiedz 
można. Wiedziony uczuciem ludzkości i 
miłości bliźniego, udziela niżej podpisany 
tego środka jako też i przepisu jego uży­
wania ubogim bez różnicy wyznania bez­
interesownie.

W aptece pod „Złotym Lwem* przy 
placu Bernardy ii-kim we Lwowie, możua 
go nabyć po cenie 20 ent. za flakonik.
1813 i - i  /*, W e in b e r g ,
ekarz i akii3źer pod 1.266 na Nowej ulicy.

F. Południewski,
w  kamienicy pod I. 
443 przy ulicy H a­

lickiej.
poleca szanownemu P. T. 
obywatelstwu miejskiemu 

i wiejskiemu

wielki dobór
gotowego OBUWIA me‘kiego
z własnej pracowni, wykonanego z najle­
pszego materjału tak  krajowego, jakoteż 
zagranicznego, podług najmodniejszych fa­

sonów, i sprzedaje 
po  i in ju in ia rk o w n ń sz y c l i  c e n a c h .

Zamówienia z prowincji wykonują się 
najrzetelniej i najrychlej. 27D1 2—3

O. k. v. yłączuie uprzywilejowany

Proszek ługowy do prania bielizny
1 funt po 30 pat. w. a. 

jako też
P roszek  do ostrzen ia  b rzy­
tew  i delikatnych  in stru ­
m entów  i P roszek  do m ycia  

i nd elikatn ien ia  rąk,
jeden pakiecik po 18 out., 

nabyć można

w handlu p. Karola Schubutha
we Lwowie przy- ulicy Krakowskiej i. 1,0.

V'uizeuz Adler voti Emperger
2786 2—3 Priyiieginms Inhaber.

Nowo wynaleziona
WODA do UST

(S T O M A T H O Y )
■ 9  ■  K  ■* ■ ■ ■ ■  ■ ■  j : »  9

dentysty kilku c. k. instytutów w Gracu.
Na podstawie wielokrotnie robionych 

doświadczeń pozwalam sobie polecić moją 
nowo wynalezioną wodę do ust pod nazwą 
„Stomatieon,* która szczególnie uskutecznia 
leczenie gąbkow atyeli, łatwo raniącycli sie 
dziąseł, utwierdza słabo trzymające się i 
czyści sztucznie wsadzane zęby, usuwa zły' 
odór i posiada szczególną siłę leczącą prze­
ciw postępującemu szkorbutowi.

Nie zapuszczając się w żadne krzyczą­
ce zachwalania odsyłam dla gruntownego 
przekonania się do świadectw znakomitych 
tutejszych lekarzy, którzy wodę tę jako  po­
lecenia godny środek w chorobliwym sta­
nie dziąseł i innych części ust uznali.

D r. B u m u .
4 .Viiii f lak on ik a  88 cnf. w . a.

filie d un Erni- 
gró polon.aj 3 , 

mais ćlevće

L)la zadość uczynienia wielokrotnym wymaganiom 
p r a . w d . z t w y

STYRYJSKI SOK z ZIOŁ
dla cierpiących na piersi.

O n a  flaszki 80  ru t .  w .  a.

J .  E N G E L H O F E R A  
esencja muszkułowa i nerwowa

z aromatycznych ziół alpejskich,
do  z e w n ę t r z n e g o  u ż y c ia  na cierpienia 
reumatyczne wzroku i stawów, na ból i za­
wrót głowy, na szum w uszach, ból krzy­
żów i osłabienie członków, mianowicie po 
silnem natężeniu i marszach na ogólne ciała 
os łab ien ie , 'na  kiueic w boku, na hemoro­
idy, a sz c z e g ó ln ie  na  o s ła b ie n ie  o r g a ­
nów' p o d b rz i iszn y c l i .

C e n a  f lak on ik a  1 z łr .  w .  a. 
Powyższych przedmiotów dostać można 

w najlepszym gatunku w e  L w o w ie  u K. 
Scbub-i t l ia  przy ulicy Krakowskiej, u apte­
karzy Z K u k e ra  dawniej Tomanka, Miko- 
la s c h a  i A. B e r l i n e m  dawniej Lanerego.

W  Białej u P. Knausa. w  B o chn i  u P. 
Niedzielskiego, w  R rz e ż a n a c h  u B. Faden- 
liechta, w C z e r n io i z e a c b  n T ,  Zachnrjasie- 
wicza i J .  Rojańskiego. w  J a r o s ł a w iu  u l .  
Bajana, w' K o ło m y i  u F. Zacharjasiewieża 
i Śzai Hermanna, w  K r a k o w i e  u K. H er­
manna i J .  Jalina, w  H z e s z o w ie  u J .S c h a i -  
tera, w  S ta n i s ł a w o w ie  u A. Tomanka i 
spółki, w  T a rn o p o lu  u M. Schlifki, w  T a r ­
n o w ie  u J .  Jahna, w  W ie l i c z c e  u Ohar- 
skiego, w  Z a le s z c z y k a c h  u J .  Kodręb- 
skiego i Spóiki. 2754 3—12

Une demoiselle,
dana une dej pensions les plus distinguće, 
de la Suisse F ranęaL e ,  desirerait donner 
queiques leęons particulieres. Elle pen en- 
eeigner en Franęais foufes los branciics re- 
quises pour lino edueation suignć. Elle con- 
tentisiiit ausri a donner quelque.i leęons do 
eonvorsation. S * ad rc s se r  a L e m b e r g  ru c  
Ł y c z a k ó w  430*/, au i c r  e tag e .  2814 1-6

„RAMSA.”
Ogłoszenie przedpłaty.

Od 1. października 1366 r. wychodzić 
bedzie w Krakowie eo sobota tygodnik 
„fc.ALIYA*, poświęcony kobietom, ich ży­
ciu i sprawom. Obejmować będzie a r ty k u ­
ły w szczegółowych przedmiotach z życia, 
powieści, noweile. poezje, znakomitsze ż y ­
c io ry sy , obrazy sto uników w różnych kra­
jach i czasach, rzeczy dotyczące wychowa­
nia publicznego i domowego, umysłowego 
i fizycznego, sprawozdania o ruchu w pry- 
watnych i publicznych zakładach wycho­
wawczych żeńskich, kronikę bibliografi­
czną, to jes t  sprawozdania o pojawiających 
się u nas i za granicą dziełach, mających 
związek z zadan em naszego pisma, prze­
gląd i ocenienie całego odnośnego działu 
w li teraturze naszej, wskazówki stósownej 
lektury we wszelkich kierunkach, obrazy z 
dziedziny nauk przyrodniczych i nowych 
wynalazków, korespondencje z różnych stron 
świata rysujące życie rodzinne i w ogóle 
społeczeńskie' obrazy z podżóźy, stósowną 
krom kę  wiadomości bieżących, kronikę te­
atralną nietyle ze względami na grę  a r ty ­
stów, ile na treść sztuk i przedstawiane 
charaktery i sytuacje, wiadomości dla do ­
mowej apteczki i gospodarstwa.

Raz na miesiąc dodawać będziemy ko­
lorowane r y c i n y  m ó d  i k r o j e  z ti­
p i  s a  mi.

Raz na miesiąc dodawać będziemy no­
we kompozycje muzyczno polskich i obcych 
kompozytorów, mianowicie na fortepian i 
do śpiewu z towarzyszeniem fortepianu.

Warunki prenumeraty:
„Kalina* kosztuje w miejscu bez mód 

i bez nut: rocznie 6 Kir., półrocznie 3 zir., 
ćwierćroeznie 1 złr. 50 et. w a.

Z przesyłką pocztową bez mód i bez 
n u t : rocznie 7 złr. 20 et., półrocznie 3 złr. 
60 et., ćwierćroeznie 1 zir. 8 ) ct. w. a.

Mody i k r o j e : rocznie 3 zir. 30 ct., 
półrocznie 1 złr. 70 ct., ćwierćroeznie 60 ct.

Nuty : rocznie 1 zir. 25 et., półrocznie 
65 et., ćwierćroeznie 3") ct. w. a,

.Miejscowa prenumerata w księgarni 
VVgo, Czecha i w biurze redakcji: Ulica 
Żydowska nr. 201, lsze piętro. — Zamiej­
scową należy przesoiać pod adresem : R e­
dakcja „Kaliny* w Krakowie — franko.

Upraszamy o wyraźne wyszczególnienie 
ilości pieniędzy, czasu preuu meraty, odkąd 
dokąd, czy z modami, czy z nutami, imię i 
nazwisko, miejsce pobytu, ostatnia pocz'ta

Z a  g r a n i c a m i  c e s. a u s t r. kosztu­
je  „ K a l i n a *  b e z  m ó d  i b e z  n u t rocznie 
8 złr. 30 ct., półrocznie 4 złr. 15 et., ćwierć- 
rocznie 2 złr. 8 et. w. a.

W e  L w o w ie  można prenumerować i 
odbierać „Knlir.ę* w biórze Hercoka i A r­
nolda przy ulicy Halickiej 1. 240 wprost 
katedry. 2787 2—3

Odpowiedzialny za redakcję
T a d e u s z  W o jc ie c h o w s k i ,

R a  I \ v a  p t r  n'v * Dniestrem, 425 mor-
I  H l W a l K  u,',w pula ornego, 175 m. 
łąk  i pastwisk jes t  zaraz do wypuszczenia 
w posesję, czynsz roczny po 3 złr. za morg,

kaucja 1000 złr.
W j p ń  koło Tłumacza, mająca obszaru 
YT l t ź .8 56) morgów pola ornego. 200 

morg. sianożęei i pastwisk, propinacja ro ­
czna 1360 złr. z dodatkiem 40 sagów drze­
wa, budynki wszelkie w dobrym stanie, 
jest do wypuszczenia zaraz w dzierżawę na 

lat sześć.
W l A Ć  nad Prutem w doskonałej glebie 
TT I t S  goo morgów pola ornego, 50 m. 

sianożeci, 460 m. lasu propinacja i młyn 
rocznie niosą 1800 złr., pod bardzo korzy- 
stnemi warunkami jest, do sprzedania, g o ­

tówki potrzeba wszystkiego 27.600 złr.
Poszukuje sie ® = •
do kopania nafty, płacy rocznej ma się 

spodziewać 300 złr. i pomieszkanie.
Bliższe s z c z e g ó ły  w  a je n c j i  L u b in a  

1’re y e r a  w  S ta n i s ł a w o w ie .  2794 2—o
II I ■■ I !■ III 111  , |  | I -

Środki prezerw atyw ne
przeciw

CHOLEBKE
1. P ig u łk i  do zażywania, pudełko po 

59 ent. w. a.
2. P ro s z e k  desinfekcyjny, służący do 

zniszczenia szkodliwych wyziewów pocho­
dzących z kanałów, pakiecik 5 ent. w. a.

3. K sse n c ja  do kadzenia, jako śre-dek 
niszczący powietrze niezdrowe (miazmy) w 
pomieszkaniach, flakonik po 20 i 40 ent.

G łó w n y  s k ł a d  w  a p te c e  Z Y G M U N ­
TA  RUKEilA, p o d  s r e b r n y m  o r ł e m  w e  
L w o w ie .

Przy posyłkach pocztowych za opako­
wanie 20 ent. 2G58, 8—8

Otrzymawszy na porę jesienna 
ś w i e ż e  u a c z u e  t r a u s p o r t a

O B I Ć  P A P I E R O W Y C H
bezp -średnio z nnjpicrwszycb fabryk paryzkicli i wiedeńskich sprowadzonych,

ró w n ie ż

materyj do poikrycia mebli
z  fabryki Jana Backhausena w W iedniu,

polecamy takowe poznanych zadziwiająco nizkich i stały cii cenach fabrycznych. 
Obicia wraz ze szlakami na pokoje średniej wielkości, 69 stóp

obwodu m a j ą c e .............................................................................
a ze s u f i t e m .................................................................................................... „ 4 „ 5<
materje na meble półwclniane V, szerokości, łokieć wied, . . „ 1 „ 2i 

„ „ „ całe wełniane i adamaszkowe % i y ,  szerok. „ 2 „ Si
Cenniki i próby przesyłam na żądanie natychmiast..

H e r c o k  <t* A r n o ld
2788 2—6 we Lwowie przy  ulicy' Halickiej pod 1. 246,

od 3 złr. 30 ent.

BALSAM YLTOItlMLliO,
używany w o b ja w a c h  c h o le r y c z n y c h  okazał się skuteczniejszym, niż wiele 

innych zalecanych śrhdków uniw'ersalnyreh.
Doświadczenie tej skuteczności raa podstawę racjonalną.
Wiadomo powszechnie, że tak zwana c h o le r a  m orb iis ,  je s t  rozkładem 

krwi w organizmie ludzkim. Najnowsze badania przyczyn tej choroby napro­
wadziły na domysł,  źe ostatecznym powodem jej pojawienia sie, jes t  brak e lek­
tryczności w powietrzu.

Wiadomą jes t  także powszechnie własność ży wicy, jako tak zwanego 
izolatora.

Owoż B a lsa m  V e to r in ie g o ,  którego części składowe są żywicami rozpu­
szczone w alkoholu, uzdalnia organizm przez nacieranie do op'arcia się szkodli­
wemu nań wpływowi powietrza pozbawionego elektryczności, rozbudza w niem 
działanie materji elektrycznej, której ważna rola w funkcjach życia tak  ro ś l in ­
nego, jako też i zwierzęcego jes t dotąd jeszcze zagadką.

Lecz nietylko zew nętrzne , również wewnętrzne użycie B a lsa m u  Ve- 
to r in ieg o  okazało się niemniej skutceznera.

W k u r c z a c h  ż o ł ą d k a , n a jg w a ł to w n ie j s z y c h  i w s z e lk i c h  g w a ł to ­
w n y c h  w y m io t a c h  i ro zw o ln ie i i ia c l i .  10 lub l.» k ro p l i  z a ż y ły c h  n a  cna 
k r z e  u ś m ie rz a ły  w  k i lk u  m in u ta c h  b o le  i p o w s t r z y m y w a ł y  w y m io f y  i 
ro z w o ln ie n ie .

Do odświeżenia powietrza > : ■ , a może i do usunięcia szkodli­
wości jego stanu organizmowi podczas cholery, nie zastąpi nic zgofa z lepszym 
skutkiem woni balsamu spuszczonego kroplami na łupatkę gorącą. 2664 11—12 I

Przycichnięcie wrzawy wojennej, długie wieczory i jesienne deszcze, uprawniają 
literaturę p iękną , 'aby  się przypomniała pięknej i niepięknej publiczności naszej. Jak<’ź 
w ychodzacy 'od lat piętnastu we Lwowie, i celujący, pracami wieiu znakomitszych pisarzy

DZIENNIK LITERACKI
ogłasza, iż i n a d a l  w y c h o d z ić  b ę d z ie  po d  tć m iż  san ie in i  w a ru n k a m i ,  t. j. r a z  u# 

ty d z ie ń  w  d w ó c h  a rk u s z a c h ,  k o s z t u j ą c :
Z d o d a tk i e m  p o w ie ś c io w y m  z p r z e s y łk ą  p o c z lo w ą  ro c z n ie  12 z łr .  5 0  cnf-* 

p ó ł r o c z n ie  0 z ir ,  30  ent. ,  k w a r t a l n i e  3 z łr .  20 cnf.
Z d o d a tk i e m  p o w ie ś c i o w y m  w  m ie jscu  ro c z n ic  10 z ł r .  40  ent. .  pó łroczn ie  

5  z ł r .  20 en t. ,  k w a r ta ln ie  2 z łr .  0 0  ent.
Bez d o d a tk u  p o w ie ś c io w e g o  z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  ro c z n ie  10 z ł r .  5 0  cnb- 

p ó ł ro c z n ie  1 z ir .  3 0  c tt., k w a r t a l n i e  2 z łr .  0 0  en t.
Bez D o d a tk u  p o w ie ś c io w e g o  w  m ie js cu  r o c z n ie  8  z łr .  4 0  cnf..  p ó łro c zn ie  

4 z łr .  20 ent. .  k w a r ta ln ie  2 z łr .  10 cn i, ,  m ie s ię c z n ie  45 en t.
ZZNuuiera z  r o k u  k ieżące/jo  o d  s ty c z n ia  p o c z ą w s z y  są  j e s z c z e  w  za p a s ie  ^

D z ie n n ik  l i te r a c k i  zamieszcza: ’ Powieści historyczne i społeczno, pamiętniki- 
poezje, pogadanki o li teraturze i szUmo, sfudja historyczne, rozprawy naukowe,'  kore­
spondencje literacko artystyczne z różnych dzielnic Polski i najgłówniejszych pmiktów 
oświaty europejskiej, rozbiory dzieł najcelniejszych, recenzje teatralne, przeglądy pis™ 
polskich, zapiski bibliograficzne.

&SF* „ D zie n n ik  J , ite ra c k i•* za m ie szc za  ro c zn ie  te p rze c ię c ia  d z i e '  
B i ę ó p o w l e ś o l  w  sw ych  s z p a lta c h , za ś  w  fo rm ie  D o d a tku  d a j e  o ko ło  
B z e a c  t o m ó w  ro c zn ie  p o w ieśc i , u /w o ró w  d ra m a lu czn u ch , lub  c ieka ­
w ych  p a m ię tn ik ó w .

Zwracamy zresztą uwagę szanownej publiczności, iż posiadamy jeszcze pewien 
zapas roczników z lat 1862, 1863, 1861 i 1865 i możemy je pozbyć za mniej niż p o toW f 
ceny p ie rw o tn e j,  t. j .  po ,5 z i r .  w . a. za rocznik.

Oprócz tego następne jeszcze, czynimy ulżenie:
Z a  22 złr .  dajemy cztery wymienione roczniki i cały „Dziennik Literacki* od po­

czątku b. r., zobowiązując się przesyłać następujący tegoż kwartał aż do końca 1366, 
pod wskazanym adresem.

Z a 20 z i r .  ofiarujemy w podobnyż sposób cały 
końca b. r, z dodatkiem trzech dawniejszy cli roczni ko w.

Z a  17 złr .  dwa dawniejsze roczniki z dodatkiem 
koniec b. r . ; zaś

Za 13 z łr .  toż samo „Dziennik Literacki* od 1. stycznia 
dodatkiem jednego z przeszłych roczników wedle wyboru.

„Dziennik Literacki* aż do 

Dziennika Literackiego* aż p°

aż do końca r. 1866 z

C z t e r y  p o w y ż e j  w y m ie n io n e  ro c z n ik i  „D z ien n ik a  L i te ra c k ie g o "  m ie ­
s z c z ą  w  sob ie  o k o ło  c z te rd z ie s ta  pow ieśc i, s z k ic ó ic  i  o p o w iadań , o b o k  w ie lu  
p o e z y j  i a r ty k u łó w - l i t e r a c k ic h .

Tak prenumeratę jak i wszelkie zamówienia adresować należy w p ro s t : Do llecla- 
k c j i  „ D z ien n ik a  L i te ra c k ie g o "  w e  L w o w ie  L. 838'/,-  2790 2 - 3

Do Panów

F. WeHhcim A Comp.
fabryka kas w Wiedniu

' W nocy z dnia 6 . na 7. wr/.eśnia r. b. b yły  C zerniowco w id o­
w iskiem  strasznego pożaru. T akże i do naszego  kantoru handlow ego  
dostał się  ogień  i zrządził w nim w ielk ie  szkod y. D zięki jednak p o ­
siadaliśm y kasę ogniotrw ałą z W aszej fabryki, i ona tylko nas ochro­
niła od je sz cz e  w iększej szkody, gdyż fabrykat ten najzupełniej w  
sw ych p rzym iotach  okazał sie  o d p o w ie d n im .

i rzez kilka godzin była nasza kasa w ystaw iona r a  najw iększy  
ogień, a gdyśm y ją  następnie otworzyli, znaleźliśm y w niej w szystk ie  
papiery w artościow e w niezem  nieuszkodzone.

C ujem y się  przeto zobow iązani o tym fakcie Panów  zaw iadom ić, 
kreśląc się  z poważaniem

Karsch &  Koref.
Czerniowce dnia 12. września 1866.

Skład komisowy tych kas ogniotrwałych  
utrzymuje p. A r n o l d  W e r n e r  w e  Lwowie, 
obok c. k. Namiestnictwa. 281i x_t
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Z zakupionych 10.000 funtów prawdziwych,

Szanownego miejskiego i wiejskiego obywatelstwa, posyłam na kurację 
winogronową na zwykłe zamówienia za pobraniem poczta ( Postna,linah- 

me) każdą żądaną ilość

p r a w d . z i w y c ł i

FESLAWSKICH WINOGRON,
za  k tó r y  cli d o b ro ć  i p r z y d a tn o ś ć  d o  k u ra c j i  n a js u m ie n n ie j  ręczę .

T T  w  a g a .  Jednej z tutejszych firm, handlującej także wino­
gronami, podobało się rzucić podejrzenie na inne firmy, sprzedające ten 
artykuł, jakoby nie sprowadzały tak dobrych, jak  ona winogron. Otóż 
dla zaspokojenia szanownej Publiczności, a na cześć i chwałę wyźwspo- 
inmanej firmy oświadczam niniejszem, iż wszyscy z jednego i tego sa­
mego źródła pobieramy winogrona. 2778 3 —3

K arol Bałłatoan,
kupiec przy ulicy Halickiej pod I. 296 m.
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